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Wybuch ładunku z piorunianem rtęci, 
2 osoby zabite , 7 ciężko rannych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8. 7. — Wczoraj o godzinie 

2-ej po południu w zakładach amunicyj­
nych „Pocisk" w Rembertowie zdarzyła 
•ię groźna katastrofa. W wytwórni kapi­
szonów karabinowych 
odbywało się niszczenie wybrakowanych 
materjałów. 

Piorunian rtęci, materiał niezmiernie 
czuły, przenoszono do pracowni, gdzie znaj 
dował się robotn. niejaki Łuczak. Tam pio 

runian rtęci wsypywano do specjalnych wa 
nienek z wodą i spalano go następnie w pie 
cach. W momencie katastrofy, gdy w ca­
łym gmachu pracowano, robotnica Helena 
Czeczuch 
wyniosła półkilowe pudełko z niebezpiecz 

nym matcrjalcm 
i w obecności Łuczaka zaczęła go przesypy 
wać do wanienek. Nastąpiła eksplozja. 

Nieszczęśliwa kobieta zginęła na miej­
scu. Łuczak zdołał wybić ramy okienne i 

wyskoczyć z budynku 
pod gradem lecących cegieł i walących się 

belek. 
Natomiast przechodzący w tym czasie 

wartownik straży fabrycznej Adam Zyg­
munt ciężko ranny w brzuch 

zmarł po opatrunku w ambulatorjum 
fabryki., 

Pozatem przewieziono do szpitala 7 osób 
ciężko rannych. 

Związki zawodowe i H Dopierały „ i i i straikow. 
Organizacje robotnicze przeciw destrukcyjne] akcji komunistów. 

Z n a m i e n n a o d e z w a . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8 lipca. — W ostatnich cza 
Sach wybuchł cały szereg strajków, 

tak zwanych dzikich. 
Są to strajki wywoływane przeważnie 

Pod wpływem 
agitacji komunistyczej. 

Wobec tego komitet centralny związ­
ków zawodowych w Polsce 
Wzywa wszysłde zjednoczone związki 

°raz sekretariaty okręgowe do interwen­
cji tylko w takich akcjach zarobkowych 
i strajkowych, które podjęte zostały 

-a zgodą związków centralnych. 
ZwMązki centralne nie mogą udzielać 

noiuoiy walkom podejmowanym 

Ruch emigracyjny 
w kwietniu. 

9.500 Polaków wyjechało do 
Niemiec. 

Warszawa, 8 lipca. — W kwietniu wy­
emigrowało z Polski ogóiąm.16,113 osób^ 
z tego ' 

do Franci! 1.000 ludzi 
do Niemiec 9,500. Do krajów zamorskich' 
wyemigrowało Polaków 5,456. 

Rozporządzenie w spra­
wie handlu żywym 

towarem. 
Represje karne. 

Warszawa, 7 lipca. — Do ministerstwa spra­
wiedliwości wpłynął już zaopiniowany przez Radę 
"ławniczą projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej 0 karach za handel kobietami i 
"felećml. 
. Projekt ten realizuje postulaty konwencyj mię­
dzynarodowych w spfawie zwalczania handlu ży 
w Vm towarem, rozszerza ochronę prawną nawet 
Poza granicę tych konwencyj, tudzież zaostrza 
z"acznie 

represje karne 
w Dorównaniu z obecnem ustawodawstwem. ' 

bez ich wiedzy Odpowiedzialność za przegrane akcje 
i za wyniki takich strajków nie będą brać musi w ten sposób spaść na tych, którzy 
na siebie wbrew związkom 

żadnej odpowiedzialności. akcję strajkową podjęli. 

Asy kolarstwa polskiego. 

Wybitni kolarze polscy, którzy wzięli udi iał w ostatnich wyścigach w iielenowie. 
Od lewej do prawej siedzą: Rotwein (Kraków), Barzycki (Kraków), Łazarski 
(T. C. Warszawa), „ IKO" (Warszawa), Janociński (Warszawa), SzyŁczyk (Warszawa). 

rot . Aleksander l ^ y e r . 

Nieudany napad dywersantów. 

II li 
Ze Zdołbunowa donoszą: 
Na odcinku granicznym pod Marjanów 

ką odbyło się 
krwawe starcie żołnierzy Kop-u z 3-ma 

bandytami. 
Szeregowy H-go bataljonu Jan Pietru­

szka zatrzymał przy przechodzeniu granicy 
trzech mężczyzn i jedną kobietę. 

Podczas transportowania zatrzymanych 
na posterunek. Pietruszkę obezwładniono 

i poraniono dotkliwie. Szeregowiec reszt­
kami sił dowlókł się do wartowni i zameldo 
wał o wypadku. 

Zarządzono obławę, której wynikiem by 
ło zastrzelenie dwóch bandytów 

i schwytanie trzeciego, 
ciężko rannego w zbożu. 

Jak się okazało, byli to sowbandyci z Ro 
stówa nad Donem. 

\ %t, M PD soi 
Jubileusz sędziwej 

artystki. 

Kąty Hedjen4jerna, jedna z najwybitniej­
szych przedstawicielek współczesnej sztu­
ki graficznej Szwecji, członek Akademji 
Sztuk Pięknych w Sztokholmie, obchodzi 
w dniu 7-go lipca r. b. 60-lecie swych 
urodzin. Rodacy jej przygotowują dla 
niej na ten dzień wielkie hołdy i owacje 
Rysunki katy Hedjenstjerna mają prze­
ważnie za motywy typy i sceny z tycia 
wielkomiejskiego proletariatu oraz na­
cechowane są głęboką miłością i współ­
czuciem dla upośledzonych sfer społe­

czeństwa ludzkiego. 

Por. Jani będzie wy­
dany w ł a d z o m polsk im 

Warszawa, 8. 7. — Uprowadzony w 
swoim czasie przez pograniczne władze 
sowieckie porucznik Jani .pozostaje nadal 
w Mińsku, pod pozorem, że lokalna G. P. 
U. nie ukończyła jeszcze swoich docho­
dzeń. Po zakończeniu dopiero śledztwa 
porucznik Jani ma być wydany poselstwu 

polskiemu w Moskwie 
łub władzom K. O. P. na granicy polskiej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,33 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,77 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9i 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty po 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8 » " 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 
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N o w e próby niemieckiego rewiz jon izmu. 

„Teoretyczna" suwerenność Polski 
nad gdańskim korytarzem. 

Praga. 8. 7. — „Czeskie Słowo" publikuje Jako 
artykuł wstępny korespondencję z Berlina 

p. t. „Porozumienie niemiecko-polskie". 
Na powyższy temat wypowiada sensacyjną opinie 
prałat dr. Kaas, b a T c t z o wp ływowy poseł centrum 
w niemieckim sejmie, Jeden z ewentualnych nastep 
ców Stresemanna na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych. 

Poseł Kaas podkreśla z naciskiem, ze Linją po­
l i tyk i niemieckiei 

musi pozostać Locarno, 
i i . pokojowa współpraca z Europą, oparta na 
uznaniu zasad etycznych i bezwzglednem potępia­
niu wszelkich kofllktów wojennych. 

W tym kierunku należy kształcić ludzką umy-
slowosć, wytwarzając odpowiednie założenia psy-
c ho logiczne. 

Zdaniem posła Kaasa duch Locama obejmuje 
coraz szersze warstwy niemieckie I Jot dstłś nie 
natrafia na Tzeczowe sprzeciwy. Ażeby zapano­
w a ł wszechwładnie — musi sl? rozwiązać dwie 
sprawy: znieść okupacje Nadrenii i 

I ustalić stosunek do Polski 
Obie kwestje pozostają ze sobą w ścisłym 

*wiązku. Francja rrie cofnie sie z nad Renu, dopó­
ki nie nabędzie przeświadczenia, że 

Niemcy nie zagrażała Polsce. 
,. l f / i- l i osiągniemy ponozumletUs I zgodę z Pol­
ską" — utrzymuje wódz niemieckiego centrum — 
jestem pewny, te także Francja okaże w sprawie 
okupacji Nadrcwtl większą ustępliwość. 

Locarno wschodu 
nie Jest wprawdzie jeszcze dziś dojrzałe, lecz prę­
dzej czy późnie] musimy dojść do niego. Tymcza­
sem należy przeprowadzić układ 
handlowego I gospodarczego współżycia z Polska" 

Największą trudność dla porozumienia niemie­
cko - polskiego stanowi sprawa 

gdańskiego korytarza 
Tu pisze dr. Kaas: 

„Należy wprowadzić w tym pasie 
reglme mandatowy. 

Dalsze wyniki wyborów 
samorządowych. 

Warszawa, S lipca. — Dalsze i /yn lk l wyborów 
samorządowych w Kongresówce: 

Augustowi Ch. D. — 14 mandatów, PPS. — 5, 
tydzl — B. 

Słupca i Ch. D. — 10, grupa sanacyjna — 6, 
tydz l — 6. 

Parczew: Polacy — 12, tydzl — 12. 
Ostrów: Polacy — 8, tydz l — 4. 
Słomniki: PPS. —8, Blok Postępowy — 7, Pol­

ski Blok Narodowy — 3. Żydzi — 0. 
Luków: Polski Blok Naród. — 7, PPS. — 7, 

Żydzi — 10. i 
WlensbnJk: PPS. — 9, Polski Blok Narodowy 

— 6, lista gospod.-lokatorska — 1, Żydzi — 8. 
Puławy: Polski Blok Naród. — 7, PPS. — 6, 

t ydz l — 10. 
Busk kielecki: Polski Blok Narodowy — 3, 11-

«ta sanaoylna — 2, PPS. — 2, Żydzi — 5. 
Konin: Polski Blok Narodowy — 13, PPS. — 4, 

Żydzi — 7, 

Mnożą sią ż y w e 
pochodnie. 

Tragiczna śmierć żony 
fotografa. 

Z Torunia donoszą: 
Żona fotografa Brylowskiego w Kartuzach', go 

lowała kawe na maszynce spirytusowej. Wtem 
ipaala z półki na ognisko 

butelka ze spirytusem do palenia. "* 
Spirytus momentalnie wybuchnął, zapalając 

Suknię na gotuiącei. Brylowska stanęła w płomie­
niach^ a pońlewat w domu nie było nikogo, ktoby 
ie] mćgl pospieszyć z pomocą, doznała tak cięż­
kich poparzeń, te 

w kilka godzin umarła. 

Rząd sowiecki wyda 
zbłąkanych lotników 

( polskich. 
Moskwa, f. X, — Jak donosiliśmy, dwaj lotnicy 

POUcy por. Januszewski i chorąży Szur lei w d n i u 

29 b. m. wyleciawszy z Warszawy do W^na 
zbłądzili w drodze, 

przelecieli granice i zmuszeni byl i wylądować na 
lotnisku w Mińsku Litewskim. Władze sowieckie 
Internowały obu lotników i przeprowadziły śledź 
two, . ; • . ;. < t 

We wtorek, 5 b. ra. Ministerstwo Spraw Zagra 
nicauych zostało zawiadomione depeszą rządu so­
wieckiego, iż władze sowieckie nie będą stawiały 
przeszkód lotnikom polskim w powrocie do ich puł 
ków macierzystych. 

Teoretyczna (?) suwerenność mogłaby być przy­
tem pozostawiona polskiemu państwu, Jednak tnte 
resy niemieckie musiałyby być Jak najszerzej 
uwzględnione. Oranlca musiałaby stać się tutaj 
niewidzialną, nie przeszkadzając 

łączności dwóch ziem czysto niemieckich" 

(t. J. Niemiec i Prus Wschodnich). 
Ta propozycja jest, jak się zdaje, 

balonem próbnym, 
wypuszczonym przez umiarkowańsze koła nie­
mieckie. 

• 

I 
Sześciu niebezpiecznych opryszków schwytano. 

i H i i t i i . 
(Od własnego korespondenta). 

Laurów, 8. 7. — W dmiti wczorajszym 
policja lwowska stoczyła krwawą wailkę 

z sześciu Opryszkarrrł, 
których osaczyła .pod Kulparkowem. Ban­
da zabarykadowała sic w pewnym domu i 
ra-ztta policjantów 

strzatimii z rewolwerów. 

Policja -odpowiadała salwami karabi-
nowomi. Po dłuższej strzelaninie 

wszystkich bandytów ujęto. 
Jednego % nich ciężko raminego odwieziono 
do szpitala — resztę 

zakuto w kajdany 
1 odesłano do więzienia. 

Ludność nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
Ukrainy i Krymu 

widzi w tem znak kary Bożej za zbrodnie. 
Lwów, 8. 7. — Nadchodzące do Lwowa kijow­

skie i charkowskie gazety sowieckie pełne są w 
dalszym ciągu 

szczegółów katastrofy trzęsienia ziemi, 
jaka nawiedziła ostatnio Krym i Ukrainę. Na Kry 
mle pomiędzy Feodozją I Sewastopolom było 
ogółem 

S silnych podziemnych nderzelł, 
po których następowały gwałtowne wstrząsy. 
Największe zaobserwowane odchylenie wynosiło 
18 cm., najdłuższe wstrząśnlenle 3 sekundy. W 
Jałcie popękało wiele domów I oderwało się mnó­
stwo balkonów. Podczas pierwszego uderzenia 

I morze odpłynęło od brzegu, i 
po trzecłem woda z niewidzianą gwałtownością 
rUnęła na brzeg i zalała ulice, położone bllte] 
morza. 

W Symferopolu podniosło się ku niebu.kilka 

olbrzymich słupów kurzawy, tak, że mieszkańcy 
miasta sądzili, żc wybuchają wulkany. Wszystkie 
domy miast na Krymie są mulej lub wiece] uszko­
dzone. Z miast ukraińskich największe szkody po­
niósł Jckateryno&fow. W górnych piętrach kamie 
nic wypadały okna z ramami 1 obsypywał się 
tynk ze ścian. 

Olbrzymia panika powstała w miejscowościach' 
na pochyłości, opadającej ku Dnieprowi. Tu też 
rozgrywały się dramatyczne sceny. Tłumy ludzi 

klękały na ulicy I modliły się chórem, 
wznosząc ręce ku niebu. . 

Ludność Ukrainy pozostaje jeszcze ciągle pod 
wrażeniem katastrofalnego trzęsienia.-i żadne ob­
jaśnienia naukowe zjawiska nie są w stanie jej wy 
tłumaczyć, It trzęsienie nie jest 
przestrogą przed zbliżającą sie karą Bota za 
zbrodnie. 

Pakt miłości i śmierci. 
W wykonaniu umowy zdradzona zastrzeliła niewiernego 

kochanka. 
Kraków, 7 lipca. — Przed trybunałem sędziów 

przysięgłych w Przemyślu rozpoczęta się rozpra­
wa przeciw Helenie TrybalskleJ, która w nocy z 
30 kwietnia na 1 maja 

zastrzeliła Aleksandra Laszecklego 
pomocnika handlowego. 

Rozprawa obfitowała w ciekawe szczegóły. 
Osk. 23-letnia szwaczka, plącząc bezustannie 

opowiada sędziom, te od 10 roku tyc ia jest sierotą 
1 sama zarabiała na utrzymanie. W roku 1924 po­
znała pomocnika handlowego Laszecklego, który 
zawarł z nią znajomość i 

obiecał Jej. te się z nią ożeni. 
Trybalska I Laszeckl przysięgli sobie wzajem 

nie wierność 1 te w razie złamania te] wierności 
. . m a strona pokrzywdzona 

prawo odebrać drugie] tycie". 
Ody osk. dowiedziała się, te Laszeckl ma za­

miar zawrzeć związki małżeńskie z Inną kobietą, 
zastrzeliła go I 

chciała popełnić samobójstwo 
lecz rewolwer sie zaciąt wobec czego Trybalska 
oddała się w ręce policji. 

Na wniosek obrońcy dr. Frlma, Trybunał u-
chwallt zbadać stan umysłowy osk., wobec tego 
rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s, s. o. Paar, osk. 
prok. Blażyński, bronił dr. Frim. 

Sowiety na wulkanie rewolt. 
W Angljl przewidują upadek bolszewickiego regime'u. 

nocześnle Londyn, 8 lipca. — Dyplomatyczny korespon­
dent „Daily Telegraph" omawia 

możliwość upadku rządu sowieckiego 
w wyniku zaznaczającego się niezadowolenia w 
rozmaitych częściach Rosji, w szczególności na U-
krainie. 

Wrzenie, nurtujące dziś Rosję, wybucha rów-

w formie powstań 1 rewolt 
przeciw Sowietom. 

Słaba sieć kolei rosyjskich oraz okoliczność, że 
rząd polegać może jedynie na zupełnie ograniczo­
nej liczbie oddziałów wojskowych, utrudnia za­
gadnienie równocześnie wybuchających powstań. 

Również wczoraj w pierwszym dniu ciągnienia IV . k l . 15 Loter i i 
Państwowej padła w naszym Łódzkim Oddziale w nasze] naj ­

szczęśliwszej w Polsce kolekturze. 
W y g r a n a Z ł . 2 5 . 0 0 0 na numer 9 0 8 8 2 . 

Szczęśliwych posiadaczy upraszamy o łaskawe zgłoszenie się po 
odbiór wygranej. 

Szczęście stale sprzyja naszym graczom, 
Łódzki Oddział słynnej Warszawskiej Kolektury 
E l i r U T E N C T C I N P I O T R O W S K A N r . 7 2 . L l V . r f l I E L I 1 S I Ł l f l g m a c h „ G r a n d - H o t e l u " . -

Naaze łz«M<h><- Oddalały w Warszawie: C e n t r a l n a K o l e k t u r * , M a r a a a l 
k o w a k a 1 4 6 , obok . K "Hera Porannej*" . Pierwszy Oddział Miejaki B i e l a ń s k a 3, vii 

<ł via Banku PolsItUjio. I I ) Oddział K r a k o w a c l e P r » e d m i e * e i e 37 , vis 8 vis 
pomnika Miczkiewlcr . . I I I ) Oddział K r ó l e w s k ą 4 3 , vis a vis Giełdy Pienię*-

n . j . IV) Oddział N a l e w k i 4 2 , róg M u r a n o w a k t e J . 

( i Konrada odzyskani. K 
Z Wilna donoszą* 
Prawosławne semiiwj i inl duchowne w W" n l l 

zgodziło się odstąpić radzie muzealnej celę Konra­
da z przyległemi klasami I korytarzem, w zamian 
za lokal, zajmowany przez archiwum państwowe 

Moskiewski szał 
wściekłości. 

Wilno, 8 lipca. — Moskiewskie „Izwicstla" i 
dnlł 3 bu:, omawiając proces w Mińsku, przecMJ 
grupie osób z Józefem Sawickim na czele oskarj 
żonym 

u oprawianie wywiadu na rzecz Polski 
donosi, I t grupa ta stała rzekomo do dyspozyci 
1 baonu korpusu ochrony pogranicza a w szcze­
gólności por. Zycha, sierżanta Husaryka I kapralj 
Radczyńsklcgo, z których polecenia prowadził 
wywiad (?) „Izwlestia" uważała tych właśnKj 
iuukcjonariuszy K. 0. P. za najszkodllwszy d l 
siebie i grożą lin losem podporucznika Janlegoj 
który jak wiadomo porwany został z pogranicz*] 
polskiego przez agentów Komitetu Czynu. 

Wielka burza nad 
Paryżem. 

Pioruny uderzyły w gmach par 
lamentu I dwóch ministerstw-

Paryż, 8 lipca. — Z powodu szalejącej burzj 
największej laką Paryż od lat został nawiedzona 
posiedzenie Izby deputowanych musiało został] 
przerwane. Pioruny 
uderzyły w budynki Izby deputowanych, w mini 
sterstwo marynarki I ministerstwo spraw zagrtj 

nieśnych. 
Niebywała ulewa spowodowała zalew kuryt ł ] 

rzy w Izbie deputowanych wodą na 25 cm. w i j 
soką. 

Murarz spadł z II-go 
piętra. 

W stanie ciężkim przewieziono! 
go do szpitala. 

Łódź, 8. 7. — Wczoraj w godzinach popohtdnio, 
wych w rzeźni miejskiej przy nltcy InżynicrskltJ.lj 
.wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 

33-letnl robotnik murarski Andrzej Gąslńskl, z> 
mieszkały przy ul. Bazarnej 2, zajęty tynkowanie*! 
zewnętrznej strony budynku, straci! równowagę \ 

spadł z drabiny 
z wysokości 2 piętra. 

Gąslńskl uległ okaleczeniu głowy 1 rąk. Lekaf*j 
miejskiego pogotowia ratunkowego odwiózł n i * 
szczęśliwego robotnika w stanie ciężkim do szpil' 
la św. Józefa. 

Napad awanturników na 
mieszkanie dozorcy. 

Yrzy osoby ranne. 
Lód*, 8. 7. — Wczoraj około godziny 12 w m 

cy mieszkańcy domu przy ulicy Drewnowskiej (Ą 
zaalarmowani zostali 

odgłosami walki, 
dochodzącymi z mieszkania dozorcy. 

Pośpieszono z pomocą. 48-letnl Józef Gralak, di 
zorca, żona jego 48-Ietnia Marjanna i 21-letnl Stt 
fam Grzelak, chociaż broczyli krwią, opierali sic 
jednak jakimś awanturnikom. Zawezwano policje-
Awanturnicy zdążyli jednak uciec. Na pobojowisku 
pozostali tylko wyżej wymienieni. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po nałożeniu 
opatrunku Grzelaka i jego żonę pozostawił n*] 
łniejscu, natomiast Gralaka, który odniósł kilka 

tłuczonych ran głowy 
oraz złamanie lewej ręki, przewieziono do s-zpltt 
la. Dochodzenie w toku. 

Tragedja ucznia 
gimnazja lnego. 

Poderżnął sobie żyły u rąk. 
ł ódź , 8 lipca. — Dzisiejszej nocy około r,o> 

dżiny 2 w mieszkaniu swego wuja przy ulicy Je*| 
rzego 20 usiłował pozbawić się życia 

I N - I e i n i Stanisław Kalisz uczeń gimnazjalny. 
Miody chłopiec pragnął wstąpić do marynarz 

handiowej, a kiedy zamiary jego spełzły na 
czerń, wobec -i 

braku zezwolenia opiekunów, 
tak baidzo przelał się że nożem poderżnął sobff 

żyły u obu rąk. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego P" 

ud/.ielcniu pomocy i zatamowaniu k rw i pozostawi 
Kalisza w stanie zadawalniającym pod opieką dc 
mowników, 
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Precz ze smakołykami kucharsk imi ! 

Spożywajmy w lecie fo, to nam lato w darze przynosi! 
Z a t r u t e p o ż y w i e n i e . 

Jedna z najstarszych prac doświadczał 
nych Szteinacha dotyczy tematu bardzo 
od sprawy odmładzania odległego. Chodzi 
o sumę drobnych podrażnień i o cały sze 
reg nieznacznych, lekkich podrażnień mia 
nowicie, które same przez się i pojedyn­
czo nie 

oddziaływują ujemnie na organizm 
j i reakcji nie wywołują, nabierają jednak 
siły i znaczenia z czasem dopiero, powo­
dując reakcję w organizmie. Mamy tu na 
myśli szkodliwy wpływ stałych i systema 
tycznych podrażnień. Jeden papieros, je­
den kieliszek wódki, jedna szklanka piwa 
Wciągu dnia nie zaszkodzi napewno, ale 
kieliszek wódki codziennie, przez dłuższy 
Przeciąg czasu, nic pozostaje bez wpły­
wu. Najdrobniejsze pojedynczo nieszkodli 
we podrażnienia w sumie ogólnej stano­
wią uszczerbek dla zdrowia. 

Pewne domieszki zatem do potraw są 
dozwolone, w nadziei że użyte w małych, 
a więc nieszkodliwych ilościach, nic wpły 
wają ujemnie na zdrowie. Bieda w tern 
Jednak, że domieszek tych stanowczo za 
dużo. 

„Czego nie ma w naszem pożywieniu 
Pisze H. Volchert w swojej „Biologicznej 
sztuce leczenia". W Ameryce od dawien 
dawna fałszowanie środków żywności jia 
wielką, skalę 

jest na porządku dziennym, 
od czasu wojny zaś i my według wszel­
kich znaków na niebie szybkim krokiem 
dążymy do tego samego. 

Mięso siekane naprzykład i kiełbasę 
farbują w Ameryce co im nadaje pozory 
świeżości, której dawno już nie mają. Sa­
letra i natrium kwasu siarczanego są do 
tej procedury używane najczęściej 

bo konserwują mięso pewnie 1 tanio. 
W miesiącach letnich dla ochrony mle 

ka przed szybkim procesem skwaszenia, 
dodają surowo zakazaną formalinę lub 
kwas borny, a słodzenie pokarmów roz-
maitemi „ersatzami" jest na porządku 
dziennym. 

Przychodzące do nas z Kalifornii su­
szone owoce, za. wyjątkiem wszystkich 
Ratunków rodzynków i śliwek przygoto­
wują się zapomocą pary siarczanego kwa 
su dla nadania Im trwałości. 

Stopniowe zatrucie organizmu może 
jeszcze pochodzić od naczyń; z puszek od 
konserw wydziela się cyna, 
niektóre zaś etnalje zawierają ołów Itp. 

Angielski chemik O. Hehne dowodzi, 
że domieszki chemiczne do środków ży-

ANDRE BIRABEAU. 

Szczęśliwe dni. 
Kochany panie Leffand, ktoby pomyślał 

że pan jest zdolny do czegoś podobnego!... 
W y o b r a ż a m sobie jak to było. 

Wracaliście z kuracji. Nagle auto sta­
nęło w drodze. Katastrofa. 

— Nie wiem, co się stało... — m r u k n ą ł 
Pan pod nosem. 

— Chciałabym raz usłyszeć co ty właś­
ciwie wiesz... — odparła pańska małżonka. 

Albowiem, gdy mowa jest o was, sły­
szy się następujące zdanie: 

— „Madame Leffand i jej mąż, a nie 
ZMonsieur Leffand i jego żona"... 

Następnie otworzył pan motor, zaczął 
Pan tam majstrować, ale nic z tego nie wy 
szło i wówczas westchnął pan żałośnie: 

— A do djabłaL. 
Rezultat był jednak jasny: auto będzie 

•nogło ruszyć w drogę najwcześniej dopie­
ro za dwa dni po gruntownej reparacji. 

Wyjechaliście niedawno z Valacraux, 
Sdzie nie było ani kropli benzyny, a na dro 
dze przed wami wznosiła się maleńka tabli 
czka z napisem: 

— Lantusoue — 47 kilometrów. 
Nic więc dziwnego, że krzykliwy głosik 

bańskiej małżonki naruszył ciszę spokoj­
ach pól i lasów. 

A czy ty było pańską winą?... Czy to 
1 , 1 6 ona sama kazała panu wyjechać za 
piasto, gdyż na ruchliwych ulicach obawia 
* s je wypadku i czy nie ona wreszcie sprze 

•jiwiła się pańskiemu projektowi powtórne 
* ° zbadania maszyny przed wyjazdem, uwa 

a ' 3 c to za zbyteczny wydatek... Pan wie 

wności, te szczególniej, które służą do kon 
serwowania, nic są narazie trujące, należy 
jednak liczyć się z ciągłością ich działania 
w ciągu lat, dziesiątków lat a nawet stu­
leci. Hehne utrzymuje, że nasze pokolenie 
jest w stadjum dziedziczenia po poprzed­
nich generacjach 

sumarycznego zatrucia organizmu. 
Nie ma tu mowy o złej woli fabrykan 

cytrynowy zawierają kwasy salicylowy 
lub benzoesowy. 

Masowo importowane mięso mrożone 
wystawia się najprzód na działanie opa­
rów formalino - dehydowych. 

W sprowadzanych na wielką skalę 
chińskich jajach — płynne jaja w dużych 
rezerwuarach — znajduje się do 2 proc. 
kwasu bornego. 

Mądra odpowiedź . 

Gość: • Nie pojmuje., skąd ta zielona farba na moich palcach 
Pokojówka: — Pan się zapewne drapał po głowie. 

tów oczywiście: nieświadomość i krótko 
wzroczność odegrały w tym wypadku ro­
lę fatalną. 

Mąka naprzykład zawiera domieszkę 
kwaśnych fosforów, i bywa bielona szko­
dliwą parą saletrową. Sulfaty (produkty 
z przepalonej siarki) dodają do piwa oraz 
innych napojów, kwas borny zaś i boraks 
— do masła i margaryny, do której uży­
wają też nadzwyczaj trującej soli promie 
niującej. W słoninie i produktach mięs­
nych zawierających słoninę: w kiełba­
sach i pasztetach naprzykład 

znajduje się kwas borny. 
Pewien gatunek piwfe oraz gotowy sok 

Gdyby nawet chemikalja nie były sa­
me przez się, bezpośrednio trujące, mogą 
być szkodliwe przez utrudnianie procesu 
trawienia. Dotychczas chemiczne domiesz 
ki do pożywienia w niemałej ilości są na­
wet prawnie dozwolone jako pozornie 
nieszkodliwe i nietrujące. 

DziŚ jednak medycyna coraz częściej 
sie zastanawia, czy gromadzenie ich przez 
dłuższy przeciąg w organizmie przecho­
dzi dlań rzeczywiście 

bez śladu I szkody 
W każdym bądź razie ostrożność, lub 

ograniczenie przynajmniej używania środ 

ków spożywczych, w jakikolwiek sposób, 
fabrycznie przyrządzanych, jest wskaza­
ne. 

W miesiącach letnich szczególniej, 
przy obfitości świeżych jarzyn, owoców 
i nabiału weźmy rozbrat z wszelkiego ro­
dzaju 

konserwami I mięsem w ogóle! 
Surowe pokarmy — to hasło dnia dzi­

siejszego. 
Zapomnijmy o wędlinach przy rannem 

śniadaniu: mleko, chleb z masłem i owoce 
wystarczą aż nadto. 

O ile nie jesteśmy w stanie odmówić 
sobie mięsa na obiad; zmniejszmy przynaj 
mnie; jego porcję na korzyść szpinaku, ka 
larepki, brukwi, wszelkich rodzajów ka­
pusty, kasztanów, szparagów itd. 

Grzyby zasługują na szczególne uwzględ 
nienie w kuchni letniej dla swych wyso­
kich wartości odżywczych. 

Brakowi odpowiedniej ilości kaloryj w 
jarzynach zapobiegnie jak najskuteczniej 

obfite zastosowanie mleka i śmietany. 
Mleko zawiera w lecie daleko większy 

procent witamin, aniżeli.w zimie, co na­
leży odpowiednio wykorzystać. To samo 
się odnosi do wszystkich mlecznych pro­
duktów, jak masło, ser i śmietana. 

Zaleca się szczególniej biały ser z nie-
zbieranego mleka. 

Mleko zsiadłe pod wszelkiemi posta­
ciami posiada pierwszorzędne wartości 
zarówno 

odżywcze jak I oświeżające. 
O tern że jaja w zupełności zastępuje 

mięso, każdemu wiadomo, jak również i 
to, że w lecie są najpożywniejsze i naj­
świeższe. 

Typową potrawą letnią są po zaten. 
wszelkie sałaty i każda gospodyni wie­
dzieć powinna, że do przyrządzenia sałat 
nadają się wszystkie jarzyny. 

Słówko jeszcze o trunkach. 
Alkoholiczne płyny nie są odpowiednie 

mi dla organizmu napojami w ogóle, 
a szczególniej w lecie. 

Warto sobie przypomnieć słowa filo­
zofa Pindara: „Najlepsza jest woda". Do 
danie naturaln. soków owocowych nie za­
szkodzi, rzecz prosta, podczas gdy wsze) 
kich rodzajów kwaso-węglowych napo­
jów musujących , sporządzonych za porno 
cą sztucznych esencyj i barwników, uni­
kać należy. 

Streszczając się zatem, powiemy kuli 
narnym nakazem chwil i : 

„Spożywajmy w lecie, to, co nam lato 
w darze przynosi"! 

chyba najlepiej o tem, że skąpstwo jest jej 
największą wadą. 

Ale lepiej nie mówić jej wcale o tem, 
bo ona nie lubi, gdy się jej wskazuje błędy. 

Rozumiem pańską sytuację: trzy dni re 
paracji, Lantusque w odległości 47 kilome­
trów, a na drodze niema ani jednego prze 
chodnia! Ani żywej duszy! 

I nagle... Za drzewami ten dom, ten 
wielki pałac! 

Madame Leffand skoczyła na nogi. 
— Daj no mi lornetkę! „Pa — lace Ho— 

tel"! Jesteśmy uratowani!... Nie, to jest cud 
Hotel na takiej pustyni!... 

Teraz dopiero przypomniał pan sobie: 
— To jest ten słynny hotel Palące, do­

kąd przyjeżdżają najbogatsi ludzie z całe­
go świata, gdzie wszystko urządzone jest z 
wielkim komfortem... 

Madame Leffand znowu podskoczyła, ale 
tym razem nie z radości. 

_ Najbogatsi ludzie?... Komfort? W 
tym hotelu? 

Nie uśmiechała się już wcale. Skąpstwo 
jest jej największą wadą, o tem już prze­
cież wiemy. 

— Komfort... Najbogatsi ludzie... Tam 
musi być ogromnie drogo! 

To można było sprawdzić. Trzeba było 
tylko zajrzeć do przewodnika. I pan zaj­
rzał: 

— Valacraux... Palące — Hotel... Kola­
cje 10,35 i 40 franków (bez wina). 

_ Co 10,35 i 40 franków?... 
— Bez wina... Pokoje od 100 do 350 fran 

ków. 
— Szofer 35. łącznie z napojami... 
Madame Leffand o mało nie zemdlała. 

Wyrwała panu przewodnik z reki i sama 
zaczęła snrawdzad 

Jak wiadomo, skąpstwo jest jej najwięk 
szą wadą. 

Ale co można było zrobić? 
I nagle wpadła na doskonały pomysł: 
— Trzeba coś zrobić!... Mam myśl!... Bę 

dziesz moim szoferem!... 
Nie był to pierwszy kaprys z jej strony, 

ale tym razem poczuł się pan dotknięty. 
Jakto więc teraz ma pan być służącym wła 
snej żony? 

— Co ci to szkodzi? Nikt jeszcze od te­
go nie umarł! Tu ciebie nie znają! A poza-
tem, mój drogi, nasze środki nie pozwalają 
na to, by jedna osoba wydawała dziennie 
185 franków bez wina! 

I musiał pan oczywiście ustąpić. 
Wieczorem, gdy madame Leffand w mo 

cno wyciętej sukni siedziała przy długim 
stole w jasnej sali restauracyjnej, pan w 
swej sportowej kamizelce jadł skromną ko 
lacyjkę w małym pokoiku dla służby. 

Potrawy były smaczne. Wina wyboro­
we. Pańscy towarzysze przy stole — bar­
dzo mili. Rozmawialiście głośno i wesoło. 
Wprawdzie ich maniery nie były zbyt wy 
tworne. ale, mój Boże, czv to jest koniecz­
ne?... Tu pan mówił, a w kole swych znajo 
mych pan przecież zawsze milczał. Nie dla 
tego, że pana nikt nie słuchał, ale dlatego, 
że pan iest nieśmiały. Panu się zdaje — nie 
wiem dlaczego — że ludzie, z którymi pan 
sie sootyka sa od oana zawsze mądrzejsi i 
inteligentniejsi. Przyzwyczaił sie pan do 
kobiety, która zawsze stała z boku i mó­
wiła... 

— Cico bądź! Przecież mówisz same 
głupstwa!... Kompromitujesz mnie! 

Ale tutaj był nan daleko od madame 
Leffand, która siedziała w wielkiei sali. 

Wszyscy śmieli się z pańskich dowci­
pów. 

Po kolacji zapaliliście cygara. W domu 
żona zabrania panu palenia tytoniu. 

Teraz mógł pan sobie na wszystko po­
zwolić. 

Potem graliście w karty i urządziliście 
wesołą zabawkę w ogrodzie do późnej no­
cy. 

Nazajutrz zrana powiedziano panu, że 
żona już trzy razy dzwoniła. 

Przywitała pana jak zwykle krzykiem. 
— Nie mogłeś przyjść wcześniej?! 
— Ależ przecież jestem twym szoferem 

nie wypada więc, żebym wchodził do twej 
sypialni!... 

W ten sposób przeżył pan trzy dni na 
wolności, o której pan nigdy nawet nie ma 
rzył. W ciągu tych trzech dni zrozumiał 
pan, że nigdy nie jest się tak wolnym, jak 
wówczas, gdy się jest czyimś sługą. Nigdy 
tak mało nie usługiwał pan swej żonie, jak 
w ciągu tych trzech dni, gdy był pan jej słu 
żącvm. 

Trzeciego dnia Madame Leffand roz­
gniewała sie w garażu i rzekła: 

— Jak dłućo jeszcze będziemy czekali z 
naprawą auta? 

Inni szoferzy byli przy tem, musiał więc 
pan odnowiedzieć, jak prawdziwy szofer. 

— Będziemy czekali tak długo, aż me­
chanik nie naprawi motoru! 

To powiedział pan, panie Leffand. nan, 
który machnął już ręką na wszystko, który 
tak notulnie ulegał żonie!... 

A potem otworzył pan motor i wvjął j i 
kąś śrubkę, czyniąc nowy defekt '-tory za 
trzvmał was na dalsze osiem 

Ach, kochany panie Leffand, ktoby p o t n -
ślał o panu coś podobnego? 



Sale zaręczynowe. 

Niedyskretna żona Jubilera, 
Dostojna złodziejka. 

Brywn Mawr jest to miasto w Pensyl­
wanii, które powstało koło uniwersytetu 
żeńskiego. Do tego kolegjum uczęszczają 
tylko 

córki najbogatszych Amerykanów. 
Nie jest to największy uniwersytet żeń 

ski w Ameryce, gdyż są uniwersytety, na 
które uczęszcza zgórą 2,000 słuchaczek, 
podczas gdy uniwersytet w Brywn Mawr 
liczy zaledwie 450 słuchaczek; nie mniej 
jednak należy on do najlepiej postawio­
nych wszechnic Ameryki. 

Uniwersytet ten zawdzięcza swoje po 
wstanie inicjatywie prywatnej, a miano­
wicie z przed 40 laty stary kawaler zapi­
sał cały swój majątek 

na rzecz uniwersytetu kobiecego. 
Powziął on tą myśl, mając żywo w pa 

mięci swoją pierwszą miłość. W czasie po 
wstania tej fundacji cały szereg uniwersy 
tetów jeszcze nie przyjmował kobiet do 
swego grona. W ciągu lat kobiecy uniwer 
sytet w Brywn Mawr rozrastał sie i dzi­
siaj ma wygląd odrębnego miasta. 

Na czele tego uniwersytetu stoi prezy 
dentka, pani M. Carły Thomas — kobieta 
która mimo siwych włosów ma zupełnie 
młodzieńczą twarz, 
ozdobioną głębokiemi, mądremi oczyma. 

Ona to prowadzi ten uniwersytet. Na 
uniwersytecie wykłada 89 profesorów, a 
bardzo wiele czasu poświecą się również 
rozwojowi fizycznemu. 

Całe wykształcenie na uniwersytecie 
jest oparte na nowoczesnych zasadach, 
według których zdobywanie wiedzy ma 
być najwyższą przyjemnością. Kobiety, 
które tu się kształcą, mają nabyć wiedze, 
któraby im umożliwiła samodzielny byt. 
Takich, któreby zarabiały podczas siu-
djów tutaj niema. Ale właśnie dlatego pra­
ca naukowa tutaj wre żywem tętnem. 
Lekcje są przeplatane zabawami, sportem 
! tańcami. Dyscypjina nie jest ujęta w 
skostniałe ramy, gdyż kierownicy liczą 
bardzo 
na poczucie godności i odpowiedzialności 

słuchaczek. 
Panienki same uczęszczają dc teatru w 

sąsiednim mieście i tylko po godzinie 10-ej 
wieczorem muszą chodzić w towarzy­
stwie. 

W wyznaczonych dla tego celu salach 
wolno bez trudności przyjmować męż­
czyzn; salony te nazywają się „salami za-
ręczynowemi". Studjum trwa 4 lata, jed-

Olbrzymie źródło siły. 
Wybrzeże chilijskie (Ameryka połu­

dniowa) posiada okolice, w których burze 
są zupełnie nieznane, tak, iż na całej prze­
strzeni ledwo jedna burza 

zdarzyć się może na rok. 
Taki brak burz spotyka się również w 

strefach podbiegunowych na północ I na 
południe od 70° szerokości. Względnie nie 
wiele burz (3—4 do roku) zdarza się też 
w obrębie Sahary i pustyń arabskich oraz 
na zachodniem wybrzeżu Alaski. 

Na półkuli południowej strefa, uboga w 
burze, ciągnie się na kontynencie poprzez 
Australję. oraz przez kilka wybrzeży Afry 
ki zachodniej i Ameryki południowej (np. 
Swakopmund i. jak wspomniano wyżej, 
środkowe pobrzeże chilijskie). 

Natomiast, według doniesień P. Brook-
sa, istnieje pięć dzielnic na kuli ziemskiej 
o więcej, niż 30 proc. dni burzliwych w 
roku, mianowicie: 

obręb kanału Panamskiego 
ze 135 dniami burzliwemi, środkowej Bra 
zylji ze 110 dniami, zwrotnikowej części 
Afryki ze 150 dniami i Jawy z 220. Jawa 
więc należy do okolic najbardziej burzli­
wych. 

Ciekawa jest również ogólna suma 
ziemskiej czynności burz. Szesnaście miljo 
nów burz wyładowywa się na kuli ziem­
skiej w ciągu roku, czyli 44 tys. dziennie. 
Jeżeli każda burza trwa tylko godzinę, 
wówczas w ciągu minuty jednocześnie 
szaleje 

około 1S tysięcy burz. 
A jeżeli w ciągu godziny każda burza 

daje 200 błyskawic, otrzymamy Ich na se­
kundę 100. A każda jest iskrą o napięciu 
kilku tysięcy wolt. Co zaolbrzymie źródło 
si ły! 

I cóż wobec tej potęgi żywiołów zna-
(czyć mogą znikome dnity antenowe! 

nak mimo to nie przerywają swej nauki 
przed uzyskaniem dyplomów. 

Naczelną zasadą tego uniwersytetu ko 
biecego ]est przygotowanie Amerykanek 
do nowoczesnego życia. Życie amerykań­
skie 

cechuje swoboda i wolność, 
dlatego też kobiety mają być wychowa­
ne do tej swobody i wolności. 

Miasto to robi nadzwyczaj miłe wra­
żenie. Wszędzie spotyka się tylko młode 
kobiety od 17 do 22 lat; brzydkich prawie 
nie widać, gdyż one się jakoś nic pokazują 
Wszystkie słuchaczki są ubrane według 
ostatniej najnowszej mody: w krótkich 
sukniach, z krótkiemi włosami: spotyka 
się je na rowerach, widzi się na łąkach jak 
poświęcają sie gimnastyce i tańcom ryt­
micznym. Od czasu do czasu dolatują 
dźwięki gry na fortepianie. Nawet 

w strzelaniu ćwiczą się pilnie. 

Od pewnego czasu Londyn jest widów 
nią Iiczn\ cli skandalów towarzyskich, o 
czem uu Kilkakrotnie donosiliśmy. 

Obccr.fe opinja londyńska zajmuje się 
aferą, która szczegółami swoim! budzi 

zainteresowanie zupełnie wyjątkowe. 
Chodzi tym razem o 59-letnią wdowę 

po lordzie Antonim Durvardzi«, osobę bar 
dzo zamożna i należącą do śmietanki to­
warzyskiej Londynu. Pani Elżbieta Kata­
rzyna Durvard stała się ośrodkiem 

niesłychanego skandalu 
wśród następujących okoliczności: 

Do pierwszorzędnego sklepu jubiler­
skiego Aschtona przybyła onegdaj karetą 
starsza, niezwykle wytworna 1 elegancka 
dama. Przedstawiła się jako lady Durvard 
i zażądała 

pokazania brylantów. 
Opowiedziała, że wypadł jej z pierścion 

ka kamień, pragnie go tedy nowym zastą­
pić. 

Krateczki sądowe. 

Wyznawcy bożka Merkurego. 
Słuszne podejrzenie . 

Nie wiem czy kiedykolwiek ludzie doj 
dą u nas do takiego poziomu etycznego, 
że już nie będą usiłowali czynić zama­
chów na cudzą własność, zaś artykuły 
karne przewidujące karę surową za kra­
dzież zostaną skasowane. Ciekaw jestem 
czy też kiedykolwiek nie będziemy zmu­
szeni wychodząc z domu, zamykać drzwi 
na cztery spusty w przewidywaniu wizy 
ty gości wysoce niepożądanych. Jest po­
noć taki błogosławiony kraj na świecie, 
a nawet dwa, gdzie ludzie nie wiedzą 
wogóle co to znaczy zamek przy drzwiach 
kłódka, czy rygiel. Więzienie zaś dla zło 
dziel jest zgoła zbyteczne, bo nikt tam 
nic nikomu nie kradnie. Idzie sobie oby­
watel do teatru z całą rodziną a w domu 
ni żywej duszy, drzwi naoścież otwarte. 
Siedzi sobie spokojnie, sztuką się zachwy 
ca bo wie, że skoro do domu wróci, wszy 
stko zastanie w należytym porządku. 

CO BY TO BYŁO?.... 
Rzeźnik, czy mleczarka rankiem zosta 

wiają produkty pod drzwiami wiedząc, że 
nikt ich nie ruszy. Ba. można samochód 
postawić przed domem i nikt nim nie od­
jedzie. 

Zamknijmy na chwilę oczy i wyobraź 
my sobie, coby to było, gdyby tak u nas 
zapanowały takie stosunki, że nie zamy-
kanoby drzwi na rygle i kombinacyjne 
zamki przy wychodzeniu z domu! Tożby 
mieli nasi kochani panowie używanie. A 
wraz z nimi cieszyliby się adwokaci i 
dziennikarze ze względu na wzmożony 
ruch w Interesie. Policja klęłaby na czem 
świat stoi, nie mogąc sobie dać rady z 
łowieniem rzezimieszków. 

Narazie wiec jest to sprawa przed­
wczesna, niby to niechronienie domiciliów 
naszych przed złodziejaszkami i włamy­
waczami i obecnie w sezonie letnim czuj­
ność nasza winna sie wzmóc, bo lato to 
rajski okres dla wyznawców bożka Mer 
kurego. 

KRADZIEŻ RYGLI. 
Różne rzeczy kradną złodzieje, nie wy 

lączajac nawet rygl i , których przeznaczę 

niem jest chronić domostwo przed przy-
kremi Ich wizytami. Taki wypadek zda­
rzył się właśnie panu Wiktorowi Kleino­
wi, właścicielowi nieruchomości przy u-
licy Rzi •ej. Pewnego ranka stwier­
dził brak rygli przy swojej bramie. Zrazu 
zdumiał się, lecz po chwili doszedł do 
wniosku, że nie uczynił tego nikt Inny, je 
no niejaki Antoni Wielgos, zamieszkały 
przy ulicy Kraszewskiego na Chojnach. 
Powiadomił więc policję, która u Wielga-
sa przeprowadziła rewizje I znalazła ry­
gle. Pan Klein poznał w nich swoją włas­
ność, pomimo, ią Wielgas twierdził z u-
porem, że rygle te nabył w sklepie przy 
ulicy Rzgowskiej 92, powołując się nawet 
na świadków. 

W dniu onegdajszym stanął on przed 
sądem pokoju 1 okręgu I skazany został 
na 1 miesiąc więzienia. Oby tylko nie u-
kradł rygli więziennych. Sa—wlcz. 

Powazise zajęcie 
urzędnika. 
Wrażliwi goście. 

Kasyno w Monte-Carlo stolicy minia­
turowego Księstwa Monaco, pomimo Iż 
daje olbrzymie zyski, jest dość 

starym budynkiem. 
Z biegiem lat poczyniono rozmaite u-

lepszenia, przybudowano sporo, lecz nie 
zdołano usunąć pewnej niedogodności, bę 
dącej podobno skutkiem wadliwej budo­
wy. 

Mianowicie w kasynie, specjalnie w sa 
lach gry, panują 

straszne przeciągi. 
Ciągle służba musi uważać, które okna 

i drzwi mają być otwarte lub zamknięte, 
gdyż najliczniejsza publiczność angielska 
i amerykańska jest ogromnie wrażliwa. 
Wobec tego na ostatniem posiedzeniu dy­
rekcji kasyna, postanowiono mianować 

„inspektora przeciągów". 
Na to zaszczytne stanowisko zamiano 

wano starego urzędnika z pensją 1500 fran 
ków miesięcznie. Jest on ogromnie zajęty 
gdyż od rana do nocy musi śledzić za naj 
mnieiszvm chociażby przeciągiem. 

Jubiler z pełnem zaufaniem pokazał 
jej piękną kolekcję brylantów. Lady długo 
kamienie oglądała, wreszcie oświadczyła, 
że zdecyduje się w domu, a 

da znać jubilerowi nazajutrz. 
Po odejściu damy, stwierdził jubfle» t 

przerażeniem brak jednego z najcenniej­
szych kamieni. 

Rozpoczął poszukiwania, ale spełzły 
one na niczern Wówczas nasunęła się kup' 
cowi myśl. którą zrazu przyjął z niechęcią 
— żc kamień 

zabrała pani Duvard. 
Udał się tedy natychmiast do will i panł 

Duvard. Dama była zupełnie zaskoczona l 

jege wizytą. 
- - Przepraszam najmocniej '-- ośwlad 

czył jubiler — ale przychodzę d j pani w ; 
sprawie bardzo dla mnie przykrej. Ot0: 
podczas obecności pańskiej znikrął mi je­
den z oglądanych przez panią kamieni... 1 

Dama zmieszała się niesłychanie. Za­
wołała gwałtownie: 

— Cóż ja na to panu poradzę? Nie przy 
puszcza pan chyba, że ja... 

Jubiler nie zraził się jednak tym 
wybuchem oburzenia, 

lecz dał do zrozumienia damie, że jeś l i mit 
brylantu nie zwróci, będzie musiał skiero { 

wać się do policji. Wówczas dama wyznaj 
ta mu ze skruchą, że rzeczywiście kradzie 
/ y dokonała, puczem zwróciła mu kamień: 
Jubiler wprawdzie przyrzekł „dostojnej 
złodziejce" dyskrecję, afera jednaK roze­
szła się niebawem (opowiedział bowiem j 
jubiler o tern w „tajemnicy" swojej żonie) 
i arystokratka stała się ośrodkiem najpo­
tworniejszego skandalu. 

Ostatnia egzekucja 
siwego kata. 

Po straceniu skazańca 
zemdlał. 

Onegdaj stracono w Kuttenbergu osła 
wionego mordercę trzech dziewcząt Ba­
żanta. 

Bażant nawiązał równocześnie intym­
ne stosunki z trzema dziewczętami. Poło 
żenię jego stało się jednak niebawem 

bardzo kłopotliwe. 
Oto jedna z nich uczuła się w stanie bło 

gosławlonym, druga zarażona przez ko­
chanka, zagroziła skargą sądową, a trze­
cia domagała się stanowczo małżeństwa. 

Wówczas Bażant postanowił pozbyć 
się „natrętnych" przyjaciółek. Dwie pierw 
sze zwabił do Słowacji, 

tam je zastrzelił, 
poczem zwłoki podpalił, aby utrudnić 
stwierdzenie tożsamości. Trzeciej udało 
się uciec. 

Stracenia dokonał 70-letni kat Wohl-
schlaeger. Kat z niechęcią podjął się tego 
zadania, gdyż od dłuższego czasu starał 
się o spensjonowanie, gdyż czuje się już 
bardzo słaby. Ostatniego stracenia doko 
nał w r. 1923 w Pradze. 

Bażant, dowiedziawszy się o wyroki) 
śmierci przez powieszenie, doznał 

bardzo silnego wstrząsu nerwowego. 
W przeddzień stracenia całą noc spę­

dził na modlitwie. Nie chciał jednak zoba 
czyć się z rodziną: matką i młodszym bra 
tern. 

Na miejscu stracenia zachował się bal | 
dzo spokojnie. Kiedy go wprowadzono na 
podjum szubienicy, 

usiłował coś powiedzieć. 
Przeszkodzono mu w tern. Stracenie 

obfitowało w momenty bardzo przykre. 
Zgrzybiały kat z trudnością tylko i wielce 
nieudolnie spełniał swoje obowiązki. W 
związku z tern pisma czeskie piszą o nie-
stosownem powierzeniu wykonania wy­
roku 

70-letniemu starcowi. 
Wreszcie Jednak sprawiedliwości stało 

się zadość, Wówczas jednak trzeba się by 
ło zaopiekować katem. Wohlschlaegef 
mianowicie wskutek wzruszenia i wysił­
ku zemdlał. Jest to mężczyzna fenomenal­
nego wzrostu, niegdyś bardzo silny, ale 
wiek ma swoje prawa.,- , 



Nr. 159 

i pokazał 
idy długo 
nadczyia, 

t r z . 
jubfleł * 

ajcennioj-

e spełzły 
ł:i się kup 
niechęcią 

willi pant 
i >koczona 

-- ośw!a'd 
to pani w 
;rej. Oto 
rął mi ]e-
:amien!... i 
lanie. Za* 

1 Nie przy 

tym 

e jeśli mU 
iał skiero, 
na wyzna 
ie kradzie 
ni kamień 
„dostojne? [ 
nak roze-
I bowiem' 
)jej zonie) 
im najpo-

i . 

ańca 

ergu osła 
/czat Ba­
lie intym-
imi. Poło 
iwem 

stanie bło 
irzez ko-
ą, a trze-
łżeństwa. 
ł pozbyć 
vie pierw i 

utrudnić 
:iej udało 

at Wohl-
t się tego 
su starał 
e się Już 
nia doko 

wyroku 
i ł 
owego. 
noc spę-
tiak zoba 
>zym bra 

I się bał 
dzono na 

stracenie 
przykre, 
i wielce 

iz-ki. W 
ią o nie-
nia wy- , 

iści stało 
)a się by 
chlaegef 
i wysil-
nomenal 
ilny, ale 

D z i e ń w £ o d z i . 
„ŁÓDZKIE ECHO WrECZORrar -dn ia 8 lipca I9Z7 roku. 

Papieros wesołej panienki. 
Sielanka na zielonej trawce. 

Krew na ostrzu noża. 
Spóźniona interwencja 

lokatorów. 
Wczoraj około godziny 6 po południu 

na podwórzu przy ulicy Franciszkańskiej 
65 weszło 

kilku pijanych mężczyzn, 
którzy wszczęli ze sobą bójkę. W pewnej 
chwili błysnęły noże. Lokatorzy domu rzu 
ciii się do nich aby zapobiec przelewowi 
krwi. Nie zdążyli jednak bowiem jeden z 
uczestników bójki pokaleczony nożami 

upadł na ziemie. 
Po tym wypadku wszyscy pozostali zote-
gll. 

Do rannego wezwano pogotowie, któ­
rego lekarz stwierdził 4 powierzchowne 
rany głowy, i po nałożeniu opaitrunku od­
wiózł pokaleczonego, którym okazał się 
25-letni Mieczysław Strzelczyk, 

malarz z zawodu 
do prywatnego mieszkania przy ulicy Cy-
mera 6 na Bałutach. Sprawców nożowej 
rozprawy poszukuje zawiadomiona o bój­
ce policja-

Marcin Brożek, zamieszkały w jednej 
z (pobliskich wiosek.codziennie po zacho­
dzie słońca przybywał do Łodzi 

na hulankę. 
W dniu wczorajszym jak amator wy­

cieczek szukał przygód na bruku łódz­
kim? 

Pił dużo, a kiedy zakręciło mu się w 
głowie wyszedł na ulicę Piotrkowską na 
spacer. W pewnej chwili podeszła doń 
elegancko ubrana dziewczyna 1 zapropo­
nowała wspólną promenadę. Brożek zgo 
dzlł się na to. Zaszli aż na Plac Reymonta 

i dalej. Nieznajoma była coraz weselszą-; 
śmiała się, dowcipkowała, a w (pewnej 
chwili zaproponowała, ażeby 

siąść na murawie. 
Wesoła panienka poczęstowała Marcina 
papierosem, po którym wieśniakowi zro­
biło się jakoś... nie wyraźnie. Zanim Bro­
żek przyszedł do siebie dziewczyna zbie­
gła a wraz z nią przepadł Marcinowi 

portfel ze 100 złotymi. 
Poszkodowany o swej przygodzie zatnel1-
dował policji. 

Chytre oczy śpiewającego żebraka. 
Szczęście w nieszczęściu. 

W domu przy ulicy Zamkowej 14, w 
dnhi wczorajszym jakiś żebrak po krót­
kim żałosnym śpiewie zaczął pukać do 
drzwi mieszkań. Pani Walentyniak Zofja, 
dała mu w kuchni do zjedzenia talerz zu­
py. Żebrak rozglądając się chytrze po mie 
szkaniu spostrzegł leżący na kredensie 

złoty zegarek damski. 
Skorzystawszy z nieuwagi gospodyń, 
skradł go 1 podziękowawszy za posiłek 

wyszedł. Po .jego odejściu WalenftynSako­
wa zauważyła brak .zegarka. Wybiegła 
czemprędzej z mieszkania f żebraka ujęła 
na ulicy. Mateusz Zawieja próbował ucie­
czki , 

ujęto go wszakże 
i odprowadzono do najbliższego komisa­
riatu. Po przeprowadzonem dochodzeniu 
został Zawieja zamknięty w areszcie. 

Czy może mi pan rozmie­
nić banknot stuzłotowy ? 

Pomysł sieradzanina. 
Wczoraj po południu, do stojącego pray 

zbiegu ulic Gdańskiej i Zielonej Szlamy 
Wolfowicza, zamieszkującego przy ul. Bw? 
zarnej 9, podszedł jakiś mężczyzna i popf.a 
sił go o rozmienienie banknotu stuzłotowe 
go. 

Ostrożny Wolfowicz obejrzał dokładnie 
100-złotowy banknot, a upewniwszy się, 
że jest prawdziwy, wręczył go z powrotem 
nieznajomemu, jednocześnie zaś wyciągnął 
swój portfel. 

ów mężczyzna na to tylko czekał. Bły 
skawicznym ruchem wyrwał Szlamie port 
fel i 

zaczął uciekać. 
Wolfowicz nie stracił przytomności i pu 

ścił się za nim w pogoń. 
Złodziej wpadł do jednego z domów 

przy ulicy Zielonej, Wolfowicz oraz inni za 
nim. 

Tu amatora cudzej własności ujęto 
w klatce schodowej. 

Pomysłowym złodziejem okazał się 
Chaitn Bresler, rodem z Sieradza. Przęsła 
no go wraz z odpowiednim protokółem do 
dyspozycji władz sądowych. 

N a p ó j za 2 z ł o t e . 
Niedola sublokatorki. 
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Janina Misiałek sublokatorka Pelagji 
Gruskowskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Kaliskiej 41, 

straciła prace. 
Misiałkówna nie zraziła się tern wcale i za 
częła poszukiwać energicznie drugiego za 
jęcia. Mijały dni, tygodnie na próżnych 
staraniach. Wszędzie odpowiadano jej, 
że wszystkie miejsca są zajęte. Janina 
aby utrzymać siebie przy życiu zaczęła 
sprzedawać starą garderobę, lecz i tej 
wkrótce zabrakło. 

Zdeterminowana kobieta 
pożyczyła w dniu wczorajszym od swej 
gospodyni dwa złote 1 wyszła na miasto. 
Za pieniądze tę kupiła w aptece jodyny I 
powróciwszy do domu zamknęła się w 
mieszkaniu j truciznę wypiła. Jęki despe­
racki usłyszeli sąsiedzi. 

Wyważono drzwi. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy 
odwiózł desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow­
skiej. 

Ucieczka na cudzym rowerze. 
Przygoda cyklisty. 

Jan Wieczorek, zamieszkały przy uli­
cy Pieprzowej 31. postawił rower w po­
dwórzu lecznicy Kasy Chorych przy uli­
cy Piotrkowskiej 17 i wszedł do aptek; 

po odbiór lekarstwa. 
Ody po kilku minutach wyszedł na po­
dwórze roweru już nie było. Rozejrzał się 
Wieczorek wokoło ,i spostrzegł jakiegoś 
osobnika wyprowadzającego jego rower 
.przez bramę na ulicę Zachodnią. Pobiegł 
czemprędzej za nim, lecz ten zwąchał pi­

smo nosem i wsiadł na rower. Wieczorek' 
widząc, że złodziej oddala -się coraz bar­
dziej wszczął alarm. Poszkodowanemu 
pomogli pasane! i jeźdźca .zatrzymali. Zło 
dziej czując, że sprawa się źle przedsta­
wia usiłował uciec có mu się jednak nie 
udało. Odprowadzono go do najbliższego 
komisariatu, gdzie stwierdzono, że jest to 
Juda Garstka, notoryczny złodziei, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Osadzono 
go w areszcie. 

Mundur zamienił na 
habit. 

Niezwykła prymicja w Kato­
wicach. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj w Katowicach odbyły się bardzo ory 

gimalne prymicje. Pierwszą Mszę św. odprawił w 
katedrze b. legionista 1 b. powstaniec śląski Dorni 
nlkanln O. Wincenty Jędrystk, uchodźca % Ka­
mieńca Wielkiego, powiatu strzeleckiego, a więc i 
tej samej miejscowości, gdzie się urodzili św. Jacek 
św. Czesław i św. Bronisława. W roku 1915 O. J« 
dryslk zbiegi z armii niemieckiej do legionów, 
gdzie 

za waleczność otrzyma! stopień oficera. 
Następnie brat udział w powstaniach śląskich 

jako komendant powiatu strzeleckiego I jako do­
wódca bataljonu szturmowego. 

Po powstaniach wstąpi! do zakonu OO. Domini 
kanów, odbył nowicjat w Krakowie, Lwowie i 
Rzymie, a wczoraj odbył prymicje w Katowicach. 
W uroczystości wziął udział wojewoda Orażyńskl, 
powstańcy, komendant policji Kocur, burmlstrr 
Orzesik, OO. Plus I Marcołtn z Krakowa, wresz­
cie kapitan Manek, delegat Związku legionistów I 
obrońców Lwowa. Między Innem! serdeczne życzę 
nia zakonnikowi, legjoniście I powstańcowi złożył 
wojewoda Orażyńskl. 

C L A U D E F A R R E R E . 
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Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Antoryiowany priektad 
K a a i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

% , j 
• — Naprzód, panowie! 

Pojedynek był nie na żarty: czterokrot 
l a wymiana strzałów na 20 kroków, a po­
tem pojedynek na szable, gdyby nie uzys­kano żadnego wyniku. I tak właśnie było, 
Karol Edward de Thurso strzelał dwukrot 
n>e do Michała Chaumonta, a Michał Chau mont do Karola Edwarda Thurso. I jakkol 
.w»ek obaj uchodzili w klubie Hoche'a za jjobrych strzelców i chociaż pistolety nie 
Wły tak nabite jak zwyczajne, pojedynek 
Musiał się odbywać dalej. 

— Naprzód, panowie! 

Michał de Chaumont unikał dość szyb 
ko ciosów, czekając ze spuszczoną nisko 
szpadą ataku. Było rzeczą znaną, że celo 
wał w odparowywaniu ciosów, podobnie 
jak Karol Edward w sztychach. Tyle już ra 
zy mierzyli się z sobą w czasie ćwiczeń 
szermierki. Znali się doskonale, byli tak 
znakomicie dobrani, że żaden mistrz sza­
bli nie zdołałby przewidzieć wyniku walki. 

Michał de Chaumont cofnął się. Karol 
Edward postąpił, ale szpady dotykały się 
tylko zdaleka... 

Naraz jeden z dwóch lekarzy nachylił 
się do drugiego: 

— Pan Thurso dostał teraz cięcie w 
łydkę albo w udo... Zobacz pani... Nie chce 
się tylko tem pochwalić... 

A drugi lekarz, mający lepsze oczy, za 
* przeczył ruchem głowy: 

— Pan Thurso jest ranny, to rzecz pe­
wna,... sądzę jednak, że pan de Chaumont 
jest również ranny... Spójrz pan na jego le 
we kolano... Jest bardziej sztywne, niż wie 
ko trumny... 

Brzydka architektura Parku Książęcego 
roztaczała dokoła swoje stopnie, ohydne, 
jak dzisiejszy sport i zawsze zbrukane de 
s/ezem i błotem. 

Michał de Chaumont cofnął się. Karol 
Edward postąpił naprzód. Ten ociężałej, 
tamten boleśniej. Nie ulegało już wątpliwo 
ści, że obaj tracili siły. Czarne ich koszule 
i czarne spodnie nie dozwalały dostrzec pły 
nącej krwi... Bo krew płynęła... 

Wynik nastąpił szybko. Niecierpliwy 
Chaumont zaatakował. Thurso ranny kulą 
ale w prawą nogę, wyprężył gwałtownie 
muskuły i ugodził w prawy bok Chaumont, 
który był również ranny od kuli w lewe u-
do, nie mógł wykonać należycie parady. 

To też szpada hrabiego Thurso przebiła 
prawy bok pana de Chaumont, rozerwała 
mu płuco i wyszła przez plecy, ugodziw­
szy kręgosłup. Obaj przeciwnicy upadli, je 
den naprzód, drugi w tył. Mimo to lekarze 
ociągali się, chąc stwierdzić, kto jest zwy­
ciężonym, a kto zwycięzcą. 

Na szczęście dla medycyny pan Thurso 
wstał o własnych siłach, natomiast pan 
Chaumont leżał na ziemi siny. Wskutek te­
go obaj lekarze pobiegli spiesznie do leżą­
cego. Pan Thurso musiał wezwać swojego 
lekarza: 

— Proszę panal Ja mam też kulę, sam 
nie wiem gdzie... I chociaż nic sobie nie ro­
biłem z tej błahostki, może ona być niebez 
pieczna... 

Zaniesiono go do powozu i odwieziono 
do domu. Omal nie zemdlał, straciwszy wie 
le krwi. Odzyskał przytomność przed bra­
mą, gdy go wynoszono z powozu. 

— Pan de Chaumont nie jest ciężko « n 
ny? — rzekł nagle. 

Odpowiedziano mu: 
— Nie. Ale iak się pan czuje? 
— Doskonale, — rzekł. 
Potem, gdy niesiono go do łóżka, gdyż 

noga jego mimo bandaży krwawiła silnie, 
— zapytał: 

— Przy bramie parku stał powóz zam 7 

knięty... Czy damę, która w nim była, wpu 
szczono? 

Ktoś odpowiedział na chybił trafił: 
— Tak. 
Ale Karol Edward, bardziej domyślny, 

niż można było przypuszczać, zaczął na­
legać: 

— Proszę wasi... Jestem zbyt słaby, a-
bym mógł zadowolić się żartami... Co się 
stało z ta damą? 

Lekarz, który wiedział wszystko, jak 
wszyscy lekarze, nachylił się nad rannym: 

— Istotnie, — rzekł szybko. — Księżna 
V. była i widziała wszystko... Niech się 
więc pan nie martwi... 

Ale Karol Edward nagle gestem odesłał 
ludzi, którzy nosili improwizowane nosze. 
Zostawszy sam na sam z lekarzem rzekł 
wyniośle: 

— Nie martwię się wcale... Ale jestem 
odpowiedzialny i chcę wiedzieć, za co. Po 
wiada pan, że pani Voghera widziała poje 
dynek na własne oczy? 

— Tak. 
— I odjechała?... Kiedy?... 

— Kiedy pan Chaumont upadł. 
— Raczej, kiedyśmy upadli oboje? ~ 

Dobrze. Nie powiedziała nic? 
. - N i c . 
— Widziała nas leżących na ziemi i, • 
.— Posłuchaj pan: nie ulegało wątpli­

wości, że pan jesteś zwycięzca! 
— Dobrze. Ale nie ulegało wątpliwo 

ści, że jestem ranny, a pan Chaumont mo­
że nieżywy... Jednak, na honor, doktorze, 
czy żyje? 

— Na honor, że pański przeciwnik żyje. 
— Zatem dziękuję... Ponieważ sprawy 

tak się mają, wyświadczy mi pan, panie do 
ktorze, przysługę, wydając polecenie mo­
jemu sekretarzowi... Niech wyśle panu 
Chaumont mój bilet z wyrazem żalu, sym-
patji i przyjaźni... i niech odmówi wszelk'ef 
odpowiedzi komukolwiekbądź, kto przyj­
dzie od księżnej Voghera, której nie chcę 
więcej widzieć... A teraz proszę mnie 
położyć do łóżka. Kula pana de Chaumont 
tkwi z pewnością w udzie, nie wiem gdzie, 
ale bardzo wysoko... i cierpię niewymow­
nie..- ( D . ; c . « i 



I i i t j t u j i o tępym słuciin i mocnych nerwach. 
Czy Monopol Tytoniowy jest odpowiedzialny wobec milionowych 

rzesz swych konsumentów? 
Kiedyż ustaną słuszne skargi palaczy? 

K INO Dom Ludowy I 
ul . Przejazd 34. 

Znany higienista warszawski, współ­
pracownik „Kuriera Warszawskiego", dr. 
A. Fruohtman schlastał niedawno na ła­
mach tego iptema, może niezbyt delikatnie, 
nasz Monopol Tytoniowy, za to że palacze 
papierosów i cygar w Polsce w ostatnich 
latach wprost zatruwają się tern, co palą. 

CZY TYTOŃ JEST BEZWZGLĘDNIE 
SZKODLIWY? 

Dr. Fruchtman wychodzi ze słusznego 
założenia, że pakule tytoniu samo przez 
się nie jest tak dalece szkodliwe, jak to 
wielokrotnie się twierdzi. Mimo stwier­
dzone nieraz poważne zaburzenia ustroju 
pod wpływem nikotyny, mimo ciężkie nie 
kiedy niedomagania spowodowane przez 
nadużywanie, miliony Jednostek o zdro­
wych płucach pala bez poważnej szkody 
dla zdrowia, jeżeli — oczywiście — utrzy­
mują nałóg ten w granicach pewnego 
umiaru. 

Pozatem — zgódźmy się również i t u 
to, że ludzkość nie wyzbędzie sie nigdy te-
go nałogu, zanadto iuż od wielu wieków 
zakorzenionego. 

Narowili z kawa lub herbatą stanowi 
tytoń pewną potrzebę organizmu, nie da­
jącą się tak łatwo wytłumaczyć, ale — 
istniejącą przecież u milionów osób. Trze­
ba jedynie uważać, aby narkotyk ten nie 
wyrządzał organizmowi ludzkiemu zbyt 
wielkiej szkody. 

LEKARZ, APTEKARZ A... MONOPOL 
TYTONIOWY. 

Należy jednak nietylko palić z umia­
rem, ale również — zwracać uwagę na to, 
co palimy. 

Jeżeli za popełnioną przez lekarza lub 
aptekarza omyłkę prawo grozi surowa od 
powiedzialnościa, powinno wydać się rów 
nież słusznem, aby taka sama odpowie-
:J/i.iln<»ć obciążała tych, którzy oddala na 
użytek publiczny środki tak bardzo trują­
ce, lak... nasze tytonie. 

Czy zwraca się u nas uwagę na to, 
abv H°ść istniejących w każdym tytoniu 
alkoloidów trujących nie przekraczała 
pewne] przez naukę ustalonej normy? 
Czy wogóle zwraca się u nas — z punktu 
widzenia zdrowia i higieny — jakąkol­
wiek uwagę na ten artykuł powszechnej 
potrzeby? .... ,• * 

OBJAWY ZATRUCIA. 
Sfale słyszy się skargi naszych pala­

czy ty^teniu, zwłaszcza tych, którzy uży­
wają tańszych gatunków. Ludzie skarżą 
się na rozmaite przypadłoścf, które prze-
v rżnie są — w mniejszym lub większym 
«^mniu — jakby wczesnemi oznakami 
<~.rv,riego zatrucia. 

.[est to chyba najlepszy dowód, że wy-
zczone na rynek orzez Monopol Tyło­
wy wyroby nie poddawane sa żadnym 

ugota badaniom na zawartość substancyi 
dujących. 

Miliony, składane przez ludność w ofie 
rze temu molochowi, niszczącemu jteJ zdro 
vie, nie obowiązują instytucji tej do ni­

ż e : ' ) . . . 

CHARAKTERYSTYCZNY FAKT. 
W tej pewności utrwalić mogą człowie 

ka jeszcze niektóre fakty, z zakresu na­
szej gospodarki tytoniowej. Tak np. nie­
dawno podały niektóre pisma wiadomość 
o tern, że Monopol Tytoniowy nabył tran­
sporty tytoniu, wynoszące tysiące kilogra 
mów, zdyskwalifikowanych przez Wło­
chy... 

Włoski monopol tytoniowy odrzucił 
propozycje kupna, bo tytoń nie nadawał 
się ze względu na swa jakość, ale nasz Mo 
nopoi nabył skwapliwie... 

Nabył i wypuścił na rynek — na pocie­
chę i zdrowie naszych palaczy... 

WODA NA MŁYN PRZEMYTNIKÓW. 
Cóż dziwnego, że wobec takich porząd 

ków wzmaga się fala skarg i oburzenia ze 
strony konsumentów, a jednocześnie — 
potęguje się również szmugieł wyrobów 
tytoniowych z Niemic f Gdańska? 

Kontrabanda tytoniowa prowadzona 
/est na wielka skalę. Nasi kolejarze znają 
dobrze drOgj i dróżki, którenti tytoń do 
kraju się przemyca i mogliby panom z Mo 

nopoiu Tytoniowego wiele ciekawych rze 
czy na ten temat opowiedzieć... 

Taki stan rzeczy jest przecież wysoce 
niepożądany nietylko dla konsumenta pła 
cącego drogie ceny za zagraniczne papie­
rosy ale 1 dla Monopolu, tracącego docho­
dy. Instytucji tej powłnnoby we własnym 
Interesie zależeć na tem, aby nie pokątnl 
dostawcy, lecz Państwowy Monopol Tyto 
nlowy zadowohrił palaczy, bo z monopo­
lów ma państwo mlljonowe zyski. 

Jest to wszystko zupełnie jasne, tyle 
się już o tem pisało, iż — zdawałoby się— 
już oddawna system gospodarki Monopo­
lu powinien był się zmienić, a jednak 

snać wielce przytępiony słuch ma ta in­
stytucja i wielce wytrzymałe nerwy, sko­
ro najgłośniejsze nawet skargi i słowa po­
tępienia nie moga wpłynąć na zmianę sy­
stemu — chociażby na jotę... 

Czyż nic nie zdoła wytrącić Monopo­
lu tytoniowego z równowagi duclia — nic 
nie zdoła zmusić go, aby poczuwał się do 
odpowiedzialności wobec tych miliono­
wych rzesz, którym zabiera dużo pienię­
dzy, darząc wzamlan szkodliwym i bar­
dzo lichym towarem? 

Czy to, naprawdę, nigdy się nic zmie­
ni? 

Nasze służące. 

Pani : — 
Służąca 

Marysiu, w kuchni wielki nieład, a ty wychodzisz na spacer? 
Niech się pani nie martwi, już pan pozmywa wszystko za mnie. 

Tak mnie coś ciągnie do szynku!... 
(Kartki z pamiętnika pijaka). 

1 stycznia 1927 roku. 
Upi łem się wczoraj solidnie. Wróc i łem 

nad ranem do domu w stanie zupełnie nie­
przytomnym. Jestem ogromnie nieszczęśli­
wy, nienawidzę wódki , a zawsze jakoś się 
tak złoży, że mnie ktoś zaciągnie do knaj ­
py. Nie umiem zupełnie pić. Po k i l ku kie 
liszkach mam zawroty głowy. Prócz tego 
awanturuję się o byle co. Jestem przecież 
zawsze poważny, zrównoważony, a po wy 
piciu k i l ku wódek walczyłbym z każdym, 
kto mi w drogę wejdzie i t d. Przysięgam, 
że wczoraj pi łem po raz ostatni. By ł zresz­
tą Sylwester... 

20 stycznia. 
Nic dotąd nie pi łem. Czuje się doskona­

le, A le coś mnie już ciągnie... 
22 stycznia. 
Wczoraj miałem straszny dzień. Około 

godziny 7 wieczór spotkałem kolegę szkol 
nego, którego nie widziałem k i l ka lat. Za 
czął mnie namawiać, żebyśmy wstąpi l i do 
knajpki . Ponieważ byłem przed kolacją, 
zgodziłem się na jego propozycję, zastrze­
gając sobie jednak spędzenie wieczoru bez 
alkoholu. 

Wstąpi l iśmy do restauracji na rogu Skwe 
rowej i Narutowicza. Nie wiem, kiedy, jak 
i co, ale w pewnej chwi l i zauważyłem bu­
telkę wódk i przed sobą. Kolega tak bardzo 
prosił, nalegał, że zgodziłem się wypić je 
den kieliszeczek. A potem zgodziłem się je 
szcze na 7-my, 8-my i t. d. Kiedy wyszliś­
my z knajpy, było już zupebue ciemno. Po 
żegnałem się z kolegą, wziąłem dorożkę i 
kazałem sie zawieźć do domu. Wiem, że w 
dorożce śpiewałem. Potem przypominam 
sobie, że dorożkarz mówi ł coś o zapłacie, 
na co mu odpowiedziałem, że nie dostanie 

Dz iś ! Dz iś ! 
„Grzechy Paryża" 

wstrząsający dramat na tle kanałów Pa­
ryża, gdzie kryją się zbrodnia, tli mord, 
a niekiedy odzywa tlę słodkie czyste 
•erce di iewciącc. W roli głównej fassy-
nająca tajemnicza A l l e N a z l m o w a . — 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 g_r. I I m. 30 gr. HI m 20 gr. 
W~«oboty. niedziele i święta oof*3oax^3" 
po poł. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

I 

Trzei bandyci zamor­
dowali trzech kupców 

Krwawe żniwo opryszków. 
Ze Lwowa donoszą: 
W ubiegłym tygodniu w powiecie koło-

myjskim zdarzył się potworny fakt rabun­
kowego napadu, zakończony niezwykle tra 
gicznie, gdyż ofiarą jego 

padły trzy życia ludzkie. 
Ze Lwowa powracało do swego miasta! 

rodzinnego Obertyna trzech kupców, k t ó ­
rzy sprzedali transport jaj i uzyskaną ze 
sprzedaży gotówkę w kwocie ponad 1000 
dolarów miel i przy sobie. Na drodze mię­
dzy wsią Turka-Dobrowódka a Obertynem 
zostali oni napadnięci przez 3 opryszków, 
uzbrojonych w rewolwery. 

Zaatakowani kupcy, od których bandy 
ci zażądali wydania pieniędzy, widząc bez 
nadziejność sytuacji usi łowali się bronić, a 
wówczas bandyci poczęli do nich strzelać, 
przyczem jednego z nich nazwiskiem Kein 

zabili na miejscu, 
zaś dwóch jego towarzyszy ciężko rani l i . 

Bandytom nie udało się dokonać rabun-
ku, gdyż zostali spłoszeni przez nadjeżdża 
jące fury. Ciężko rannych kupców odwie­
ziono natychmiast do szpitala w Kołomyi, 
gdzie mimo szybkiej pomocy 

zmarli tego samego dnia jeszcze. 
Zawiadomiona policja powiatu kołomy) 

skiego wszczęła energiczne dochodzenie i 
do tej pory udało się naraz ić ustalić nazwi­
ska dwóch sprawców, którzy pochodzą ze 
Śniatyna, ale jednakowoż ująć ich nie zdo-, 
łano, gdyż prawdopodobnie uciekl i zagra­
nicę. 

W 

ani grosza, bo jest gbur. Zacząłem się z 
nim sprzeczać. Było to akurat na rogu K i ­
lińskiego i Przejazd tuż koło poczty. Ponie 
waż nie chciał ruszyć z miejsca, dopóki mu 
nie zapłacę z góry, zawołałem poterunko-
wego. 

Pamiętam, że pytał się dorożkarza, dla 
czego nie chce jechać. Kiedy dryndziarz 
wyjaśnił mu przyczynę zwrócił się do mnie 
z żądaniem, żebym zaraz uregulował należ­
ność za kurs. 

Nawymyślałem mu wtedy okropnie, na 
zywając go łobuzem, małpą i t. d. Posterun 
kowy obraził się, usiadł obok mnie i kazał 
jechać do komisariatu. 

Pojechaliśmy do 8-go komisarjatu. Dy 
żurny przodownik zapytał mnie o nazwisko 
ale się uparłem i nie chciałem powiedzieć. 

Zacząłem wymyślać wszystkim obecnym 
nie licząc się zupełnie ze słowami. Starali 
sie mnie uspokoić, ale wpadłem w trans. 

Wtedy przodownik kazał mnie zaprowa­
dzić do aresztu. Powiedziałem, że nie pójdę 
Chcieli mnie wziąć siłą, ale kopnąłem jed­
nego policjanta w brzuch, drugiego uderzy 
łem -w głowę. Dopiero, kiedy przyszło ich 
więcej, udało im się zanieść mnie na rę­
kach do aresztu, gdzie przesiedziałem do 
rana. 

26 czerwca 1927 roku. 
Dziś dostałem wezwanie do sądu poko 

ju na 7 lipca. Wiem, że będę się miał z py 
szna, bo mi wlepią dużą karę. Ach ta wód­
ka, co ona zrobiła z człowieka. Cóż kiedy 
znowu mnie coś ciągnie. 

Wyciąg z aktów'sądowych. 
W imieniu Rzeczypospolitej: : : 

skazuje się Bolesława Janickiego, zam. 
przy ul. Przędzalnianej 36 za zakłócenie 

Zagadkowe samobójstwo 
stróża nocnego. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj około godziny 5 rano niejaki 

Kowalsk i Wałdysław, lat 37, stróż nocny 
kopalni Grodziec I zakładów Solvay w 
Grodżcu, w celu samobójczym 

skoczył do szybu 200 mtr. głębokości, j 
Z ofiary pozostały ty lko szczątki, które 

wydobyto i złożono w kostnicy przy szpita v 

l u Kasy Chorych. Samobójstwo to miało 
miejsce w warunkach dość zagadkowych, 
gdyż, jak zeznał jeden z robotników, znaj 
dujący się wówczas w pobliżu szybu, Ko* 
walski na widok przechodzących przez 
plac kopalni dwóch posterunkowych miej­
scowej policj i krzyknął , iż po niego idzie po 
licja i że nie da się jej aresztować, a w idzą* 
że szyb jest zamknięty barjerą żelazną, —• 
wspiął się na obok stojący wózek węglowy, 
z którego przez barjerę skoczył 

w straszną głębinę. 
Co było powodem tej strasznej tragedjt 

dotąd nie zostało jeszcze ustalone i zacho­
dzą przypuszczenia, iż nieszczęśliwy nagle 
dostał obłędu, tembardziej, że życie i poste) 
powanie jego nie budziło żadnych podej­
rzeń. Samobójca osierocił żonę i troje dzie­
c i . 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 5-go do poniedziałku, dn. 11-go 
lipca 192? r. wł. 

D l a d o r o a ł y c b . 

M AC I S T E w klatce lwów , 
(Wielka katastrofa cyrkowa). 

W rolach głównych: H e l e n a S a n g r o i M a -
e i a t e . Dramat w 12 częściach. 

D l a m ł o d z i e z y s 

Biały Junak 
Dramat w 8 część, z życia cowboyów amerykańak 

W roli głównej T O M M I X . 

spokoju publicznego, awanturowanie się w 
stanie nietrzeźwym i obrazę funkcjonarju 
szy policj i na 14 dni bezwzględnego aresztu 
i 5 zł. opłat sądowych. ZielskL 
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SPORT. GIEŁDA. 

t • • • 

Wywiad z przewodniczącym powiatowego komitetu wychowania fizycznego i P.W. 
starostą Aleksym Rzewskim. 

W związku z utworzeniem w, Łodzi 
Ośrodka Wychowania Fizycznego oraz 
Powiatowego Komitetu Wychowania F i ­
zycznego i Przysposobienia Wojskowego, 
a także ze względu na coraz szerzej rozwi 
iający się prąd szerzenia wychowania fi­
zycznego wśród młodzieży, współlpracow 
nik nasz udał się do b. prezydenta m. Ło­
dzi, obecnie zaś starosty, Aleksego Rżew-
skiego, /przewodniczącego Powiatowego 
Komitetu Wychowania Fizycznego i Przy 
sposobienia Wojskowego, z prośbą o ła­
skawe udzielenie informacyj w sprawie za 
mierzeń i prac wyżej wspomnianego ko­
mitetu, w celu zapoznania szerszego ogó­
łu z działalnością tej nad wyraz obecnie 
potrzebnej i pożytecznej instytucji. 

go, jest pan zwolennikiem sportu? — rzu­
cam ciekawie. 

— O, tak — odpowiada p. Rżewski z 
zapałem — jestem gorącym miłośnikiem 
nowoczesnego romantyzmu sportowego. 
Uprawiam sport czynnie od dzieciństwa, 
) jedynie dzięki systematycznym ćwicze­
niom fizycznym, uprawianym wraz z 
współwięźniami w więzieniach carskich i 
austriackich, posiadam znaczną odpor­
ność organizmu i hart. co pomogło mi po 
ucieczce z ^Sybiru wykonywać najcięższą 
pracę fizyczną na emigracji, mimo prze­
strzelonych nóg. Również znajomość bo­
ksu pozwoliła mi powalfć knock-out'em 
konwojenta pruskiego w drodze do wię­
zienia w r. 1917 i zbiec do okupacji au­
striackiej. 

— Czy pracował pan czynnie w klu­
bach i organizacjach sportowych? 

— Ależ naturalnie. W r. 1909 byłem 
założycielem „Sokoła" w Ludwiigshafcn 
nad Renem. Organizacja ta przyczyniła 
sie nie mało do podniesienia zdrowia fizy­
cznego 1 moralnego Polaków, tam zamie­
szkałych, i była skutecznym ośrodkiem 
przeciwko germanizacji. Prócz tego je­
stem członkiem Łódzkiego Klubu Sporto­
wego i przez dłuższy czas pracowałem w 
jego zarządzie, na co mi obecnie nie po­

zwalają zajęcia samorządowe. Pozatem 
w roku ubiegłym zorganizowaliśmy wraz 
z dyr. Magistratu Zalewskim f kol. Anker 
Steinem Koło Sportowe Wyższych Urzęd 
ników Miejskich, urządziliśmy boisko w 
Parku im. Poniatowskiego, zakupiliśmy 
sprzęt lekkoatletyczny { rozpoczęliśmy sy 
stematyczny trening, mtono żartobliwych 
niekiedy uwag, że ludziom „na stanowi­
sku" nie wypada biegać po boisku, rzucać 
kulą, dyskiem czy oszczepem. Dzieci mo­
je, t. j . trzech synów, i córeczkę, również 
wychowuję w duchu sportowym: pragnął 
bym -bowiem, ażeby sprawność fizyczna, 
optymizm życiowy, zdobyły sobie jak naj 
więcej zwolenników w myśl zdania nie­
śmiertelnego Eurypidesa: „Najdoskonal­
szym człowiekiem jest ten, który tą samą 
ręką potrafi napisać Ifigenję oraz zdobyć 
wieniec zwycięzcy podczas Igrzysk Olim 
pijskich". 

Tern zdaniem zakończył starosta wy­
wiad. Pogląd jego na sprawę wychowa­
nia fizycznego 1 sportu daje gwarancje, że 
komitet powiatowy w Łodzi poprowadzo­
ny zostanie w należyty sposób i przyczy­
ni się w wysokim stopniu do podniesienia 
zdrowia fizycznego i moralnego wśród 
młodzieży miejscowej. 

Wład. K. 

Nowi Instruktorzy zawitają do Łodzi. 
Kto zdał egzaminy? 

P. Rżewski, gorący zwolennik sportu i 
niestrudzony szerzycie! wychowania flzy 

fcznego na łódzkim terenie, chętnie zgodził 
się na udzielenie wyczerpujących danych, 

•dotyczących znaczenia I działalności Ko­
mitetu Wychowania Fizycznego na tere­
nie powiatu łódzkiego. Oto czego dowie­
dział się nasz współpracownik z ust sta­
rosty Rżewskiego. 

• Na zapytanie, jaki jest jego pogląd na 
rolę przewodniczącego wyżej wspomnia­
nego komitetu, — odpowiedział: 

— Na stanowisko to zostałem miano­
wany przez p. wojewodę w myśl § 13 

'Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
28 stycznia r. b. Uruchomienie komitetów 
wychowania fizycznego w całej Polsce by 
fo rzeczą konieczną i posiadającą ogrom­
ne znaczenie wychowawcze zwłaszcza te 
raz. 

— Jak wygląda mniej więcej organi­
zacja komitetów powiatowych \ kto wcho 
dzl w jej skład? 

— Przewodniczącym jest zwykle sta­
rosta, pozatem dowódca odziału wojsko­
wego, wyznaczony przez generała — 
członka wojewódzkiego komitetu W. F. i 
P. W„ inspektor szkolny lub przedstawi­
ciel szkolnictwa na innem stanowfsku, ofi­
cer tostrukcyjny, sprawujący funkcję se­
kretarza komitetu, oraz osoby należące w 
danym okręgu do fachowców w dziedzinie 
sportu wychowania fizycznego. Człon­
ków tych mianuje przewodniczący komi­
tetu wojewódzkiego P. W. I W. F. na wnio 
sek przewodniczącego komitetu powiato­
wego, który przedstawia kandydatury. 

— Czy władze powiatowe interesują 
się pracami komitetu i okazują mu swą 
pomoc? . , 

Owszem. Od chwili objęcia urzędu 
starosty starałem się o spopularyzowanie 
zadań przysposobienia wojskowego I wy­
chowania fizycznego, rozumiejąc doskona­
le doniosłe znaczenie tych czynników. Za­
biegałem więc o subsydja. przyczem sej­
mik łódaki przeznaczył 3000 zł., m. Zgierz 
*T 4000 zł., ni. Aleksandrów — 1500 zł., 
U'- Tuszyn §00 zł., gm. Czarnocin — 
200 zł„ Kin. Bełdów — 100 zł., gm. Brojce 
~~ 250 zł., gm. Puczniew — 200 zł. i wrę­
bcie gm. Babice 150 zł. Do dyspozycji 
«vomitetu powiatowego pozostaje 3000 zł. 
Wyznaczone przez sejmik. 

7 - Sądząc z entuzjazmu, z jakim odno-
S l się pan do spraw wychowania fizyczne 

C-S) Przed kilku dniami zakończony zo 
stał w Warszawie dwuletni kurs wychowa 
nia fizycznego w Państwowym Instytucie 
Wychowania Fizycznego, przeznaczonym 
dla przyszłych nauczycieli gimnastyki i wy 
chow. fizyczn. Między innymi studentami, 
którzy w roku bieżącym kurs ukończyli, 
znajduje się również kilku łodzian, a miano 
wicie znany pionier sportu i wychowania fi 

zycznego na gruncie łódzkim, członek Ł. 
K. S. Czesław Rębowski, St. Maciak, R. 
Glazer i A. Bolechowski. Wszyscy oni, 
prócz Rębowskiego, który pozostaje wWar 
szawie na Politechnice, zajmą się pracą pe­
dagogiczną na łódzkim gruncie, wzmacnia 
jąc tem kadry fachowych wychowańców fi 
zycznych, których brak tak silnie daje się 
w Łodzi odczuwać. 

Czy zobaczymy w Łodz i Cracovię? 
Pertraktacje w tej sprawie prowadzą Ł. K. S. i Turyści. 

C-S) W związku z doskonalą formą, ja-, 
ką-wykazuje ostatnio Cracovia w spotka­
niach z silnemi drużynami zagranicznemi, 
kluby łódzkie ŁKS i Turyści projektują ro 
zegrać z nią spotkania towarzyskie w Ło­
dzi. Ponieważ jednak porozumienie między 
Ligą i PZPN, do którego, jak wiadomo, na­
leży Cracovia, jeszcze nie nastąpiło, więc 
i kluby ekstra-klasy łódzkiej nie mogłyby 
rozegrać z Cracovią meczów bez pogwałcę 
nia statutu Ligi. W tym celu Zarządy za­
równo ŁKS, jak Turystów, zwróciły się z 
zapytaniem do Zarządu Polskiej Ligi Pił­

ki Nożnej, czyby nie zezwolił na rozegranie 
tych meczów. W razie nadejścia odpowie­
dzi zezwalającej, Łódź miałaby sposobność 
obejrzenia gry tak dawnp niewidzianej, a 
reprezentującej wciąż jeszcze najwyższą 
polską klasę, co dla sportowego świata 
łódzkiego byłoby niemałą sensacją. 

Z drugiej strony zezwolenie PLPN jest 
dość wątpliwe ze względu na to, że pertrak 
tacjew celu połączenia powaśnionych zwią 
zków: PLPN i PZPN zostały znowu przer­
wane. 

Rekord Dobrosówny powtórnie pobity. 
P.ekkoatletka z Górnego Śląska. 

C-S) Przed kilku dniami podawaliśmy, 
że mało dotychczas znana lekkoatletka Ki 
losówna z Katowic pobiła rekord Dobro­
sówny w biegu na 1000 m., osiągając dobry 
już zupełnie czas 3:26,4. Ostatnio podczas 
górnośląskich mistrzostw kobiecych inna 
zawodniczka, Rakówna z klubu Załęże 06 
poprawiła powtórnie ten wynik, uzyskując 
wspaniały czas 3:15.4. Wynik taki rzadko 

bywa osiągany nawet na bieżniach zagra­
nicznych i jest gorszy od rekordu świato­
wego zaledwie o 7 sekund, co na tym sto­
sunkowo długim dystansie nie przedstawia 
dużej różnicy. Widzimy stąd, że bieg 1000 
m. tak mało dotychczas wśród pań popular 
ny, obecnie stał się jedną z ulubionych kon 
kurencyj, w której mamy cały szereg wy­
bitnych specjalistek. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich kształ 
towaly się następująco: 

Mąka pszenna (klg.) I gat. 95 gr., I I gat. 
90 gr., żytnia I I gat. 70 gr., kartoflanka zł. 
1.00. Ryż I gat. zł. 1.70, II gat. zł. 1.20 — 
1.40, kasza jaglana I gat. zł. 1.00, II gat. 
90 gr., manna zł. 1.20 — 1.60, krakowska 
zł. 1.30 — 1.60, tatarczana zł. 1,10 ~- 1.20, 
jęczmienna 80 gr., perłowa zł. 1.00. 

Nabiał: Masło osełkowe 4.50 — 4.80 
do 5.00 za kilogram, masło śmietankowe 
5.00 — 5 i pół zł., jajka 1.90 — 2.10, za I 
gatunek jaj tak zwanych wybieranych do 
2.40 za mendel, jajka skrzynkowe 1.80 — 
2 zł., kilogranfsera 1.50 — 1.70, kilogram 
twarogu 1.30 — 1.40, litr śmietany słod­
kiej 1.70 — 1.80, litr śmietany kwaśnej 

(zbieranej) od 2 zł.do 2.20, mleko 40—45 
groszy za litr, litr mleka zsiadłego od 40— 
50 groszy. 

Drób: Kura 3.50 — 6.00 do 8 zł., para 
kurczaków 3.50 — 4.50. kurczaki większe 
6 — 7 zł., kaczka 2.50 Ol 4.50 do 6 zł., 
gęsi 8.00 do 11 zł., indyk 10.00 — 15 zł., 
młode gołębie 2.00—2.50 za parę. 

Ziemiopłady: Kilogram ziemniaków 
33—38 gr„ za korzec (100 klg.) ziemnia­
ków 32.00—36.00 zł., kilogram marchwi 
40—55 gr., kilogram buraków 50—60 gr., 
kilogram cebuli 75—85 gr., cebula cukro­
wa 1.00—1.10, kilogram młodych ziemuia 
ków 36 — 40 gr., korzec młodych ziemnia 
ków 37.00 — 40 zł; 

Ogrodowizna: Kilogram szpinaku 80— 
90 gr.. kilogram szczawiu 60 — 70 gr., k i -

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin 
46.875 — 47.275, Berlin wypłaty na War­
szawę 47.01 — 47.21, Katowice i Poznali 
47. — 47.20, Gdańsk 57.68 — 57.82, wy­
płaty na Warszawę 57.68—57.82, Wiedeń 
czeki 79.27 — 79.55, Praga 377.50. Londyn 
za 1 funt szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Nowy York 4.85 15/32, Ho­

landia 12.12 1/8, Francja 124.02, Belgja 
34.91, Włochy 88.95, Niemcy 20.48 7/8, 
Szwajcarja 25.23 3/8, Danja 18.16 3/4, 
Szwecja 18.13 7/8, Norwegja 18.78, Hel-
singfors 192.85, Praga 163.85, Wiedeń 
34.52, Warszawa 43.50. 

Paryż. — Londyn 124.03, Nowy York 
25.55, Szwajcarja 491.50. 

Gdańsk. — Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych 57.68 — 57.82, 100 
dolarów 515.10 — 516.40, czek na Londyn 
25.08 3/4, telegraficzne wypłaty na: Ber­
lin 122.307 — 122.673, Nowy York 516.35 
— 517.35, Amsterdam 206.86 — 207.79, 
Warszawę 57.68 — 57.82. 

Zurych. — Paryż 20.34 1/4, Londyn 
25.22 1/4, Nowy York 5.19 i pół, Berlin 
123.10, Wiedeń 73.10, Warszawa 58, Buka 
reszt 3.22. 

Nowy York, Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85 i pół, za 100 jednostek mone­
tarnych: Paryż 3.91 i pół, Berlin 23.69 3/4 
Londyn weksle 60-dniowe (bankowe) 4.81 
3/16, Londyn weksle na okaziciela (han­
dlowe) 4.81 3/16. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 7 lipca. — Dowóz do pof 

tów Atlantyku i Golfu 1.000, wewnątrz 
kraju 1,000, Loco 17.10, lipiec 16.83, sier­
pień 16.84, wrzesień 17.01, październik 
17.07—08, listopad 17.17, grudzień 17.28— 
29, styczeń 17.33, marzec 17,52, maj 17.65 

Nowy Orlean, 7 lipca — Loco 16.65, 
lipiec 16.63—65, październik 16.93—95, 
grudzień 17.14—15, styczeń 17.21, marzec 
17.36. 

Notowania końcówce: Lipiec 8.96, paź* 
dziernik 9.12, styczeń 9.21, marzec 9.27. 

Brema, 7 lipca. — Bawełna amerykan 
ska 18.58 centów dolarowych za lbs. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Cały szereg walut wykazał drobną zniż 

kę. Straciły nieznacznie na kursach Holan­
dia. Londyn, Zurych, Wiedeń i Włochy* In 
ne były bez zmiany, jak również utrzymał 
się oficjalny kurs dolara. Zapotrzebowanie 
walut mniejsze, niż dnia poprzedniego, po­
krył całkowicie Bank Polski. Prywatnie o-
bracano dolarami po kursie 8,92 i pół. Ru­
ble złote były poszukiwane, jednak towaru 
nie było zupełnie, wobec czego chciane 
płacić 4,62. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Jedynie dolarówka miała słabszą ten­

dencję, inne papiery przy niewielkich obrr 
tach utrzymały swe kursą. Z listów zastav 
nych obracano dziś 4 i pół proc. listami za-
stawn. m. Warszawy po kursie 58. Obliga­
cjami nie interesowano się zupełnie. Obli­
czeniowy kurs 100 zł. w zł. pozostał beł 
zmiany 172,30. 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Na początku zebrania akcyjnego pano 

wał nastroi dość mocny, jednak w przebie 
gu giełdy kursą się załamały i skończyły 
się przeważnie na poziomie niższym. Nie 
dotyczyło to niektórych papierów, które za 
chowały się odpornie i utrzymały swe kur 
sa, nieliczne natomiast poprawiły się ogól­
nie. 

logram rabarbaru 50 — 60 gr., pęczek rzod 
kiewek 8—10 gr., ogórki Inspektowe od 60 
do 130 za sztukę, kalafiory od 60 gr. do 
1.00 zł., pęczek szparagów 1.00 — 1.60, 
pomidory 4.00 — 4.60 za kilogram, sałata 
2—4 gr., pęczek właszczyzny 15 gr., pę­
czek marchwi 15 gr., pęczek buraczków 
10 — 15 gr., kalarepka 10—15 gr., głów­
ka kapusty młodej 60 — 80 gr. 

Owoce: (Cena za jeden kilogram) cze­
reśnie białe 80—90 do 1.20, czereśnie czer 
wone 1.30 — 1.60 do 1.80, truskawki drob 
ne 1.00 — 1.25, truskawki większe (wy­
brane) 1.00 do 1.80 za kilogram, agrest 
0.80 —1.00 do 1.20, jabłka zagraniczne 6— 
7 zł., pomarańcze 1.20—1.60, cytruna 13— 
15 gr., litr poziomek 0.90—1.10, litr jagód 
80 gr. Ruch na rynkach duży. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

r> w ł o d z i <*y 

(Park im. 

: : !cnkle-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świąt I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

tOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Maciste w klatce lwów 

Dla młodzieży. — Biały Junak 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo** — „FERMA skazańców" 

„CASLNO" - BEN A l i 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — NASZA BOLĄCZKA 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

..Czary" — Krwawy haracz 
Początek o t. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" " „Grzechy Paryża" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

..Grand-Klno". — Chluba kompanji. 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
..Imperial" - I . Wieczne miasto 

IT. Dziecko pogromcy. 

„Luna" — „Noce Szału". 
Początek seansów: 4-U, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Dama od Maksyma 

..Odeon" — Postrach Singapuru. 

„Splendld" — Zemsta za zdradę 

..Resursa" — „Ulica pokusy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kiedy kobieta zdradza męża" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
:o: 

TEATR MIEJSKI PRZY UL. CEGIEL-
NIANEJ. 

wznawia dziś arcywesoła lekką komedie paryską 
L. Verneuila „Musisz być moją", graną z wlellciem 
powodzeniem na scenach europejskich. W głównej 
roli męskiej Michał Znicz, w innych rolach waż­
niejszych pp.: Jakubińska, Horecka, Morska, Ble- , 
Ucz 1 Oroliokl. Sztuka grana będzie do piątku 
przyszłego tygodnia włącznie. Ceny zniżone. Po­
czątek o godz. 8 min. 30. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA. 

daje ostatnie przedstawienia przezabawnej farsy 
duńskiej Moliera „Żoneczka z Varlete" z Łapińską 
Nledzlałkowską, Relewicz-Ziembińską, Krotkom, 
Szutertem I Zlembińsktm. Ceny od 1 zł. do 5 zf. 
Początek o godz. 8 min. 30. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś w dalszym ciągu ciesząca się nadzwyczaj 
nem powodzeniem wesoła 1 melodyjna operetka w 
3-ch adrtach „CnotHwa Zuzanna" z p. Brandtówną 
w ioli tytułowej oraz Bieleckim 1 Urbańskim, któ­
ry wyreżyserował całość. Efektowne tańce w wy 
konaniu nowozaangażowauej pary baletowej są 
przyjmowane fremetyczneml oklaskami. Początek 
przedstawień o godz. 8.30 wieczorem. 

W sobotę po południu o godz. 4-eJ 1 8.30 wie­
czorem „Cnotliwa Zuzanna". Ceny miejsc od 1.50 
do 30 gr. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZEJ. 

Piątek, 8-go lipca 
Warszawa, l l 11 m. — 12.00 Komunikat lotrri-

:zo-meteorologiczny, komunikaty P.A.T., nad pro­
gram; 15.00 Komunikat gospodarczy 1 meteorolo­
giczny, nad program; 16.45 Komunikat harcerski; 
17.00 Audycja dla dzieci. Program wypełni bajka 
p Marjt Juszkiewtczowej p. t. „Jaś pastuszek" w 
opracowaniu radjofonicznem p. W. Tatarkiewicz; 
17.50 Nad program i komunikaty; 18.00 Koncert 
popołudniowy kameralny. Wykonawcy: prof. Jan 
Jankowski (skrzypce), Józef Diznar (skrzypce). 
Julian Borowa (altówka), KaTol Rzepko (wiolon­
czela). Mozart: Kwartet smyczkowy Nr. 21, Beet-
hoven: kwartet smyczkowy op. 18, Nr. 6; 19.00 
Rozmaitości wypowie p. Ludwik Lawiński; 19.20 
Komunikaty P. A. T.; 19.35 Odczyt p. t. „Odrodzę 
nie fizyczne, jako czynnik kultury współczesne)" 
z działu „Sport i wychowanie fizyczne", wygłosi 
red. Marjan Raszke; 20.00 Komunikat rolniczy; 
20.30 Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w Języku francuskim. Wyko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozkrtiń-

sklego oraz prof. Jan Dworakowski (skrz.), Marla 
Mokrzycka (śpiew), Helena Zalewska (akemp.) 
W programie utwory: Moniuszki, H. Wieniawskie­
go, F. Nowowiejskiego, Karłowicza, Wł. Żeleńskie 
go 1 I. J. Paderewskiego; 22.00 Komunikat lotnl-
czo-meteorologiczny, sygnał czasu, nad program 
i komunikaty P.A.T. 

Kraków, 422 m. — 17.30 Program dla dzieci; 
18.00 Transmisja z Warszawy; 19.00 Rozmaitości; 
19.10 Odczyt p. t. „Turystyka wodna 1 wędrow-
cza", wygłosi dr. H. Szatkowski; 19.35 Odczyt p. 
t. ..Nowe książki", wygłosi p. Maria Brochwicz; 
od 20.30 Transmisja z Warszawy. 

Wiedeń, 517,2 m. — 16.15 Koncert popołudnio­
wy. Eysler: walc, Wagner: uwertura z op. „Rlen-
zi", Wagner-Wilhelmy: parafraza na temat op. 
„Zygfryd" (skrzypce), Strauss: polka, Morena: 
Papa Offenbach, potp., Lehar: Pieśń Wołg! z ope­
retki „Carewicz', AłberH: Les dłallottns, taniec, 
Marmfred: Połpourri parodystyczne, Egen-Rollins: 
Kochanek, Benatzky: Twoje serce; 19.00 Transmi­
sja z opery wiedeńskiej: „Carmen" Blzefa. 

Niesamowita przygoda bandyty. 
Ciekawy wypadek na cmentarzu. 

Na cmentarzu nowojorskim zdarzył się 
niedawno 'następujący wstrząsający wypa 
dek: W grobowcu rodzinnym złożono trum 
nę, zawierającą śmiertelne szczątki pani Lu 
cy Hobbes, 23-letniej 

małżonki znanego adwokata. 
Małżeństwo trwało tylko siedm miesię­

cy. Jako prezent ślubny otrzymała zmarła 
przepiękny pierścień, wysadzany kamienia 
mi drogiemi najczystszej wody..Do pierście 
nia tego była tak przywiązana, że wyraziła 
życzenie, aby 

nigdy się z nim nie rozstawać. 
^ Prosiła również męża, aby pozwolił jej 
wziąć ten pierścień do trumny. Po jej śmier 
ci mąż spełnił z ochotą ostatnie życzenie. 

Niebawem wiadomość o tem rozeszła 
się szeroko, gdyż podała ją prasa nowojor­

ska. Oczywista w świecie zbrodniarzy miej 
scowych zawrzało. Jeden z nich postano 
wił wreszcie zdobyć się na odwagę i za­
władnąć tym łakomym kąskiem. 

Dostawszy się do wnętrza grobowca, o-
tworzył trumnę i właśnie chciał ściągnąć 
wspaniały pierścień z palca zmarłej, gdy 
wtem wydała ona ciężkie westchnienie i 
jakby obudzona blaskiem latarki elektrycz 
nej oodniosła się nawpół w trumnie. 

Śmiertelnie przerażony bandyta uciekł 
z grobowca. Straszliwe jego krzyki zwabi­
ły dozorcę cmentarza, który go przychwy­
cił i dowiedział się o wszystkiem. 

Pozornie zmarła przyszła zupełnie do sie 
bie i czuje się doskonale. Lekarze stwierdzi 
li, iż chodzi tutaj o wyoadek szczególnie 

silnego letargu. 

Mahometański książę w stolicy chrześcijaństwa. 

Do Rzymu zawitał książę Islem Mahomed Ben Yahia, stojący jako władca 
na czele prowincji arabskiej Jemen. Wizyta jego ma bezpośredni związek 
Z traktatem przyjaźni, zawartym niedawno pomiędzy Italją a TYM pań­

stewkiem mahometańskiem. 
Ilustracja nasza przedstawia egzotycznego księcia U wejścia DO aeroplanu. 

Dokoła — jego świta. 

TABELA WYGRANYCH XV LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

iV-ta klasa. 

Pierwszy dzień ciągnienia. 

Głównlejfsze wygrane. 
Zł. 25.000 Nr. 90882. 
Zł. 5.000 Nr. 5749. 
Zł. 2.000 Nr.: 27249, 7256C. 
Zł. 1.000 Nr. 15761. 
Zł. 800 Nr. 60725. 
Zł. 600 Nr.: 75084,. 95740, 97935. 
Zł. 500 Nr.: 1606, 12126, 194429 29321 

34512, 39168. 49262. 55931. 56405, 60403 
96389. 

Zł. 400 Nr.: 6041, 22484. 25198. .34058. 
38816. 39383. 39741, 44832, 56014.,59273 
60988. 64400. 69540, 74926, 77060. 91232. 
91417, 94383. 100319. 

Zł. 
8608. 
14433, 
19825, 
29803, 
37806, 
47600. 
58060. 
60422, 
65076, 
69769, 
81172, 
8/5007, 
02079. 
102526 
104952 

300 Nr.: 1108. 4565,6589, 6888. 7d0o 
9124. 10790, 12323, 12931, 141R0, 
1.5647, 16958, 17588. 18164, 18166, 
22603, 23310, 26059, 26114, 26299. 
30535, 30889. 34583, 36274. 37527, 
41935. 43982, 44309. 45786. 46264. 
50725, 50819, 51038. 51169. 52037. 
58161, 59125. 59358. 59390. 59608.. 
60440, 60517. 62855. 63578. 64384. 
65328. 66245, 68712, 68712. 6S937. 
72394. 72423. 73471. 75465. 77320. 
81499. 8.3059. 84273, 84.368. 85837. 
86217. 86752. 88292. 90226. 91245. 
94020. 97380. 99491, 100228. 101947. 
. 102859. 103220, 104110, 104362*. 

Przychodnia „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi. plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poł. Pomoc 

nocna. 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2—3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - p u d e r od potu zapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d n i c a w s k ł a d z i e a p t e c z n y m 
A R N O D I E T E L , Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 5 7 . 

T e ł . 2 7 - 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

L E C Z N I C A 1 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentyityczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Z t b y sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

^Sa Dr. Heller 
J JSUWAatZ ŚlAOU 
P I E G I . PLAMY 

\ W/̂ GRY. OPALENIZNĘ 
11 Z MARSZCZKt na TWARIY. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZI 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
3—4 1 8—9 

S i e n k i e w i c z a 52 
róg Nawrot . 

w g. 1 — 2 i 4 — 6 
C e n y l e c z n i c . 

DR. M E D . 

I P . 
D r . m e d . 

L 
D r . m e d . 

N a j u p o r c z y w s z y 

ft Ból głowy 
// usuwają znane od lat 30 

proszki 
'^m m w ' z Kogutkiem 

' iądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i n i o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pali 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wieer. 
Tel. 40-26. 

C e g i e l n i a n a 4 3 , 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e i r 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od gods 

8—10 i 5—8 

Ob u w i e t r w a ł * 
zgrabne bielizna 

manufaktura tanio 
na raty „Kredyt 
Nawrot 15 ] p. 

Ceny O g ł o s z e ń : Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają-
p . , , , . , , . ... • , . I cych filje w Łodzi. • centrala gdzie indiiei o 50 proc-
rrzed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 tamy) . drożej od cen miejscowych. 
Za tekstem . . , 25 .. . . . „ . 4 . . Firmy zagraniczne o 100 procent drołe). 
Neicroiogi . . . 3 5 . . . . . . 4 . 1 Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l oflaf 
Komunikaty 25 „ „ . - - . 4 . | administracja nie odpowiada. 

r i . n i - " " _ - » " I . Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw»-m E N N O . i J O N A w T R Ą B I T w |, * ̂ S J ^ ^ s S r - -~' * - *~ - " — | * - R x ' ^ : . . . , y , „ . M 1 ^ . ^ ^ 
Uduszeni* do domu 40 gr. Prenumeratę można przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąca. ei» nie rwraca. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — «Ł 2.60 
Dla robotników . — — — • 2.20 
Na prowincli . 3.JO 
Zagranicą . — — — — 8.30 

WYDAWNICTWO: „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". ODBITO w DRUKARNI Tow. DRUKARSKO-WYDAWNICZEJIO „KURJER ŁÓDZKI" ZA REDAKCJĘ I w Y D A ^ ; < ^ ° F P _ ^ D A : 

W*\d. iaa^iiiaUŁawjkJ. 
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